
N r. 179. K’aków, Niedziela | Lipca 1893, Rocznik Y.
Przedpłata wynosi:

w Krakowie: 
miesięcznie 1 ztr. 85 cnt., kwartalnie 4 zh\, 

półrocznie 8 zlr., rocznie 16 zlr.
Ze odnoszenie do domu dolicza się J5 cnt. 

miesięcznie.
Na prowincji I w cetej monarchji Austro-Węg.;

miesięcznie 1 zlr. 70 CnL, kwartalnie 5 zlr., 
pólrocz-iie 10 zlr., rocznie 20 zlr.

Numer pojedyrtczy 6 cnL na prowincji 10 cnt.

KURJER
wychodzi cccizienitis c godzinie 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub. jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnL 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnL 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnL „Nadesłane" 20 cnt. od wiersze.

Adres dla telegramów:

„KURJER POLSKI" — KRAKÓW
ftękopiió- '  Redakcy nie t* t « L
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l bieżące; ciiwil1.
Presse potw ierdza w iadom ość iż nam ie­

stnik Morawii p. Loeld podaje się do dy­
misji. O dnośne podanie nie zostało jeszcze 
wystosowane, wstąpienie jednak p. Loebla 
jest już. tylko kweslją czasu. P ow ody  są 
czysto osob isle j natury. Namiestnik czuje 
się wiekiem wyczerpany. Na slare laLa o - 
siędzie we Lwow ie.

W iener Alk/. Z ly. twierdzi z niejaką sta­
now czością, iż w sterach ministerialnych na 
serjo rozważa się myśl powierzenia dru­
giej teki Polakow i. Ma Lo być koncesja za 
cenę, której rzad chciałby pozyskać głosy 
Koła polskiego dla noweli trutnowskięj. 
R zecz szczególniejsza, iż W iener Altg. Ztg  
zaznaczając krążące pogłoski o bliskiem 
mianowaniu ministrem Polaka, dodaje na­
wiasem : chociażby nim miał być nieko­
niecznie hr. Kazimierz Badeni. Ktoby był 
tą inną osobistością, pow ołaną do wejścia 
w skład gabineLu hr. Taaffego, pism o w ie ­
deńskie nie powiada.

Znaczące sprostow anie! Neue frete Presse 
przed kilku dniami wydrukowała obszerny 
a w ielce bałamutny artykuł, pochodzący od 
„posła  ruskiego do lady państw a", w któ 
rym poseł rozw odzi się nad polską i łaciń­
ską intrygą, jedynie tylko na zagubę ruskiej 
narodow ości i grecko - unickiego kościoła 
skierowaną Obecnie poseł p ro f dr. A le ­
ksander Barwiński ośw iadcza w tejże Neue 
freie Pressa, iż artykuł wyżej wzm iankowa­
ny nie pochodzi od niego.

W Paryżu przem awiał publicznie oportu- 
nista Spuller. Spuller zaznaczał, iż Fran­
cja potrzebu je nadewszysLko silnej egzeku­
tywy. Jej niedom agania wszystkie s p o w o d o ­
wane są tern, iż nie miała silnego rządu, 
iz cugli jej losów  nie trzymała sima ręka.

Om awiając fałszerstwa nortonowskie L i-  
guro rozpisuje się o i zeczywistych k rad zie ­
żach tajnych dokum entów, jakie w islo iie  
zdarzyły-się w osTalnich latach w Paryżu. 
Ji dr. oj z nicli ofiarą stała się ambasada an 
gielska. Dokumenty skradzione nie były je ­
dnak korespnndencja pom iędzy' ambasadą 
a rządem centralnym angielskim w Loiuly 
nie, były t o . odpow iedzi ministerstwa spraw 
zagil francuskiego na komunikaty am basa­
dy angielskiej. Przez czas długi ambasada 
nie otrzymała odpow iedzi, na rozliczne ze 
swej strony pisma. Pom im o urgeusów w ie­
le spraw pozostaw ało niezałatwionych. 
W reszcie spostizeżono s ię , a w drożone 
śledztwo wykazało, iż winnym był jeden  
z najstarszych słu żących , którzy zapom ocą 
dorobionego klucza otw ierał .szafy p ose l­
stwa. Druga taka kradzież doKonaną zosta 
ła  w samem ministerstwie spraw zagrani ■ 
cznyeh francuskiem. Zginęła korespondencja 
margrabiego de Reverseaux z ministerstwem, 
odnosząca się do sprawy egipskiej. Sprawcy 
kradzieży nie zostali wyśledzeni, t papiery 
przepadły na zawsze. Ryły to zaś tak w a­
żne notaty, iż margrabia po pow rocie  do 
Paryża musiał z pamięci odtw arzać je , o le 
zdołał. R zecz charakterystyczna, iż m ów iąc 
o zniknięciu aklów  związanych ze sprawą 
egipską, Figaro  ostentacyinie d o d a je : nie 
dotyczyły epizodow , w klórych grał pewną 
rolę Clemenceau.

Pani Norton, żona fałszerza tajnych d o ­
kum entów, dokonała zamachu sam obój 
czego. Stało się to onia 29 czerw ca w ie­
czorem , w mieszkaniu N ortonów  przy ulicy 
de Neuilly. O koło 9 w ieczorem  uczuli są 
siedzi silny swąd, klery jak to z łatwością 
stwierdzili, w ychodził z mieszkania pani 
Nurton. Drzwi mieszkania były zamknięte 
na klucz W yłam ano je , a skoro policja 
wkroczyła do skrom nego apartamentu, za­
stała nieszczęśliwą, w stanie zupełnego o- 
durzenia na łóżku. Pośrodku pokoju  stała 
fajerka napełniona żarzącemi się węglami. 
Sam obójczynię odstaw iono do szpitala, gdzie 
w praw dzie odzyskała niebawem  przyto- 
m ność, ale stan jej budzi do lej .pory je ­
szcze pow ażne obawy.

O Nurlom e otrzymuje Neue jr d e  Presse 
nasi.ępną notatkę z N icei: Norton był tutaj 
znaną figurą. Przez joółtrzecia roku kręcił 
się na tutejszym bruku, zarabiając jako 
tłumacz i kom isjoner dla wynajmu w ię­
kszych apartam entów dla lepszych gości. 
Nazywano gD j,owszi.chnie Otellem, gdyż 
był bardzo zazdrośny o swą żonę, jasną 
blondynkę o przyjemnych rysach twarzy. 
O boje często ukazywali się na ulicach i dro­
gach podm iejskich na podw ójnym  w d o cy - 
pedzie Zeszłej zimy ofiarow yw ał Norton 
dyrektorowi tutejszego E d a ir n tr a  tajne 
dokumenty tureckie. O gółem : był to nader 
niewyraźny pan, ale my południow cy nie 
tak bardzo żądni jesteśmy wkładać palce 
w błoto, jak Paryżanie — nikt go w ięc nie 
zaczepiał.

W ybory do Izby rtep francuskiej odbędą 
się dnia 20 sierpnia b r., w ybory ściślej­
sze 3 września. Term in ten p ra w d op od o ­
bnie zostanie przez rząd dotrzym any, skoro 
rada rnin.strów postanowiła p ow ołać  rezer­
wistów dopiero w dniu 5 września pod 
broń aby im umożliwić oddanie głosu przy 
wyborach.

Izby belgijskie rozjechały się nie doko­
nawszy reform y w yborów  do senatu Jaka 
chaolyezność pog lądów  panuje i w tej kwe- 
stji w kolach politycznych brukselskich, d o ­
wodem  okolicznuść, iż nawet socjaliści się 
poróżnili między sobą Jan Volders, dofych-. 
czasowy przyw ódca ruchu, wystąpił z re­
dakcja organu ^socjalistycznego L e peuple, 
poniew aż p.irtja nie godzi się na jeg o  plan 
reform y spnal.il Jak w iadom o, socjaliści 
belgijscy dążą do zupełnego zniesienia Izby 
wyższej.

Z e  I n w c w a .

(Korespondencja własna „Kurjera Polskiego).

30 cserwd'tfjm
Podczas w yścigów  we Lw ow ie odbyły się 

po raz pierwszy w Galicji wyścigi kłusem. 
R ok Lemu zaprojektow ana ta próba dla ko­
ni urodzonych w Galicji i na Bukowinie, 
nie przyszła do skutku z pow odu , że się 
nikt nie zgłosił- IV tym sezonie usilne sta­
rania doprow adziły do tego, że do biegu 
Stanęło cztery pary kom. Szybkość z jaką 
przestrzeń 30-kilom etrow a przebytą została 
jakoteż kondycja koni i różnorodność form 
zaprzęgów, jasno świadczy tu, że był to 
bieg im prow izow any, do którego prawie 
nikt dostatecznie przygotowanym  nie był. 
Po wylosowaniu porządku biegu pierwszy

wyi uszył p. A dam  Trzc-cieski klaczami 
8-lelniem i Kasztanowatą - i siwą 15 miary 
zakupionemi w  dzień biegu od p. K. Osto 
ja  Oslaszewskiego z Grubownicy, z których 
jedna rasy angielskiej ze stadniny tegoż w ła­
ściciela, druga poch od zj. ze stajni p. K o- 
stowskiego z Lippy. Dri gi w yjechał p. P ło ­
cki z N ow odw orza para 8 i 9 letnich klaczy 
krajow ego włościańskiego chow u, miary 14 7 
gniadą i kasztanowatą. Za tym wyruszył 
p Jan R osensloek  parą brudnych kaszta- 
nóv>- 7 -let.iicn miary 14 3. Ostatni w yjechał 
p. Ostoja-Ostaszewski parą kuców  13 2 m ie­
rzących oułanką i gniadą chow u p. Leona 
G rotow skiego z Jaćmierza.

Interesująca się tym biegiem  publiczność, 
faw oryzow ała zuprzęg : p. P łockiego i bez­
sprzecznie konie jego  będące w najlepszych 
warunkach i od lat paru znane były ja ­
ko jedne z lepiej kłusujących, w okolicy 
Jasią.

Rezultat jednak w ypadł inaczej gdyż na­
grodę otrzym ał p. Osloia Ostaszewski z 
Grabowniey, przebywszy przestrzeń 30 kilo­
m etrową (4 mile) ou placu w yścigów  do 
D eiew acza fam i napow rót w 89 minu­
tach.

Drugim był p Płocki, który przebył tę 
przestrzeń w 91 minutach, trzecim p. Jan 
Trzecieski w 02 minutach. Ostatni przyje­
chał p Rosenstock, którego doskonałe k o ­
nie pochodzące ze Skałatu. wskutek zbytniej 
tuszy, przy samym końcu, ustawać zaczęły.

Szczęśliwa myśl tego rodzaju prób war­
tości koni, raz w życie w prow adzona, nie- 
w ąloliw ie się przyjęła i przypuścić śmiało 
m ożna, że na rok przyszły, konkurujących
0 nagrodę honorow ą będzie dużo więcej 
a „rek ord " 89 minut p. O stoia-O staszew ­
skiego znacznie zmniejszonym zostanie. 
Biegi te, jeżeli stosow ną reklamą podane 
będą do w iadom ości szerszej publiczności, 
ściągną niewątpliwie kupców  zagranicznych
1 sława coraz bardziej znikająca „ga licy j­
skich juk ierów ". odżyje z pożytkiem  dla 
chodow li naszej.

Ta JNE d o k u m n t y  r o s y j s k ie
<v sprawie obsadzania .ronu w r,ułgarji i usunięcia 

uzurpatora ks. Ferdynanda Kuburg.

jOiąg dalszy).

W iadom o W . E ks, że p c  odw ołaniu  z 
Bułgarji cesarskiego reprezentanta prow a­
dzenie naszych interesów i opiekę w księ­
stwie nad przebywającym i tam rosyjakiemi 
poddanym i pow ierzono niemieckiemu d y ­
plom atycznem u agentowi, oraz podw ładnym , 
konsulatowi niemieckiemu agentom. Godnem  
więc jest ubolewania, że niemiecki p rzed ­
stawiciel w Bułgarji nie tylko odm aw ia u 
dzielanla opieki naszym poddanym , ale nad­
to porozum iew a się z władzam i urzędują- 
cem i w księztwie na szkodę naszych pań­
stw ow ych interesów i popiera  przytulii 
sztucznie w yw ołany w pływ  A ustro-W ęgier 
w Bułgarji.

D o cesarskiego poselstwa nadchodzą skar­
gi od  rosyjskich kupców , którzy czasow o

tylko z pow odu  swych interesów handlo­
wych przebywają w Bułgarji, na niespra­
wiedliwe i gw ałtow ne postępow anie w ładz 
tamtejszych i na prześladowania, jakim pod ­
legają prawie wszyscy poddani rosyjscy.

W skutek lego mam honor najpokorniej 
upraszać W . Eks. na jakiś czas pow strzy­
mać się z wysłaniem nadporucznika Milew 
slciego do Bułgarji Gdybyś jednak W . Eksc 
uznał, ze obecność wyżej wym ienionego 
ajenta jest konieczną w Bułgarji- raczy W . 
Eks. rozporządzić, aby tenże zaopatrzonym  
był w paszport -francuski.

R acz W asza Eksc. przyjąć wyrazy sza­
cunku i poważania.

80.
Sekretny list cesarskiego posła w Bukarc- 
ssr.m do dyrektora u zje ly cle, i ego dejiartamen- 

tu z d 11 maja 1890 r.
Najłaskawszy Iwanie A leksiejewiczu !
Kierownik ajentury p licyjnej sekretnej 

w Paryżu wysłał do Rumunji jednego ze 
swych podw ładnych tajnych policyjnych 

■ajentów, ażeby ścigał rosyjskiego socjalistę 
YVłodzimierza Burcew.

Obok tego polecenia rzeczywisty radca 
stanu R oszkow ski rozkazał nadporuczniko- 
wi żandarmerji Milewskiemu postarać się 
o pewne, godne zaufania osoby, któreby 
przyjąć zechciały udział lub tylko były mu 
pom ocne w doprow adzeniu  do skutku spi 
sku zorganizow anago przeciw ko rejentom  
B ułgaip, a giów m e przeciw ko księciu B uł- 
garji, księciu Ferdynandowi. W  ostatecznym 
razie nadpom cznik  Milewski, odda osobom  
tym, które wskazać jest obow iązany r.asz 
Generalny-konsul w K onstantynopolu p o ­
trzebne do wspom nianej operacji bom by 
eksplodujące. W yrobione zostały takow e 
w  Paryżu przez pyrotechnika T eodorow a.

Poniew aż w tym w zględzie nieporozu- 
miałem się jeszcze z. tajnym ajentem poli­
cyjnym w Księstwie Bułgarji, przeto prosi • 
łem  Dyrektora państw ow ej policji, w o d e ­
zwie z d. 10' b. m. za Nr. 172, o chw ilow e 
powstrzym anie przyjazdu nadnorucznika 
M ilewskiego. Jeżeli jednak z różnych innych 
p ow od ów  rzeczywisty radca stanu Durnowo, 
uważać będzie za konieczne wysłanie do 
Bułgarji a jenluw  policyjnych, niech z.aopa 
trzy tychże we francuskie paszparta , aby 
tym sposobem  uniknąć wciągnięcia opieki 
konsula niem ieckiego nad poddanym i rosy j­
skimi.

W  skutek tego mam zaszczyt prosić W. 
Eks. o uwiadom ienie Departamentu p a ń ­
stw owej policji, że do ukończenia procesu 
w ytoczonego m ajorow i Panicy i jego  ws]3Ół- 
towarzz.szom przez nieprawnych dzisiejszych 
rejentów Bułgarji wszelkie dalsze kroki 
wasze w w iadom ej sprawie powstrzym ane 
być muszą. R ó w n o cz e ś re  mam sobie za 
obow iązek zw rócić uwagę najłaskaw szego 
pana w tę głów nie okoliczność, że bułga- 
rzy do rzeczywistego i energicznego działa­
nia nie są wcale zdolni i że na nich zgoła 
rachovrać nie m ożna, aby bom by w yrob io­
ne umyślnie w Paryżu przyniosły nam ja ­
kikolwiek pom vś!ny skutek.

81.
Cyfrowany telegram dyrektora departamentu- 
azjatyckiego do cesarskiego posła w B ukare­

szcie z d. 30 maja 1890.

Dyrektor departamentu państw ow ej policji

prosi o uwiadom ienie nadporucznika Milew 
skiegc, że konieeznern jest, aby natychmiast 
udał się do Galaezu i porozum iał się z ajen­
tem policyjnym  F edorow em , przebywającym  
w Tarczy co do  stanow czego pochw ycenia 
Pruscewa w K onstantynopolu. W ydano leż 
żądane polecenia, zaopatrzenia cesarskiego 
poselstwa i innych osób  zaufanych we fran­
cuskie paszporla. /

82.

Tajna depesza kierow nika agentury tajnej 
policji w Paryżu, rzeczywistego radet/ stanu  
Poszkowskiego do cesarsko-rosyjskiego poseł 
siwa iv Bukareszcie z d Tsżzerwca 1890.

Przesyłając przy niniejszem paszporta za­
graniczne, wydane przez m iejscow e władze 
francuskie, mam honor najpokorniej upra­
szać cesarsko-rosyjskie poselstw o o wysła­
nie takowych do Rum unji, dla doręczenia 
wysłanym przeze mnie naszym policyjnym 
ajentom  ekspozytury policyjnej państwowe; 
policji w Paryżu. Po uskutecznieniu p ożą ­
danej przeze mnie posyłki raczy cesarskie 
poselstwo w właściw ej drodze telegraficznej 
łaskawie mię zawiadom ić.

(C iąg dalszy nasłani)

S P Ó R  0  M O R S K I E  O K O ,
Odpowiedź „Pester Lloydow i" 

przez
AdwoKata ara Hotingera.

(Ciąg dalszy).

Tern się tłómaczy, iż kiedy przez usta 
posła nowotarskiego, p. Pław ickiego, d o ­
szła Sejmu galicyjskiego w jesieni 1S83 r. 
w iadom ość, iż ktoś pow aża  się nam zabra­
niać sw obodnego używania tratwy na „M or- 
skiem O ku", natychmiast Sejm krajowy, 
oczywiście nie z pow odu  tratwy, ale z o -  
bawy, aby ktoś zazdrosny nie sięgnął kie­
dyś ręką po  naszą perłę, zajął się tą spra­
wą i z pow agą wielkiej sinawy, krą’ i na­
ród obchodzącej, pow ierzył referat w ręce 
rektora Uniwersytetu, znakom itego prawni 
ka, sw ego w ybitnego posła dra Zolla. Już 
ten sposób załatwienia wniosku posła Pła- 
wickiegc pow inien dać W ęgrom  i tes ter  
Lloydowi p ow ód  do zastanowienia, jakie 
znaczenie ma dla nas spraw a „Morskiego 
Oka“ . A teraz proszę się przypatrzyć refe­
ratowi posła  Zolla i zachowaniu Sejmu ga­
licyjskiego w dniu 6 września 1884 roku 
pod czas traktowania tej sprawy.

W szyscy posłow ie, bez względu na naro­
dow ość polską lub ruską, bez względu na 
wyznanie lub odcienia polityczne, znalezii 
się w sali i z rzadko trafiającym s.ę .w cia­
łach parlamentarnych spokojem  i nastrojem 
pow ażnym  wysłuchali przem ów ienia posła 
Zolla. Kto weźm ie zapiski stenograficzne z 
tego posiedzenia i rozważy ten referat, ten 
podziw iać musi głębokość spostrzeżęf pra­
wniczych, opartych na w ów czas tak skąpo 
znanym, a tak sprawiedliw ie zużytym nia- 
terjale dow odow ym  i dlatego tez, kiedy dr. 
Zoll przyszedł do u stępu , om awiającego 
m niem ane dow ody węgierskie i prz/toczył, 
że komisji w r. 1883 przywiedli Węgrzy

4)

D E P O Z Y T
TO W IEŚĆ.

(Przekład  z francuskiego).

;Ciąg dalszy).

— W iem  ja, co do mnie należy, ale wia­
dom o mi i o lem , że len, który za zbyt 
skrupulatnie pilnuje praw swoich, często 
staje się okrutnym, i że wykonanie sw ego 
obow iązku, kiedy nic zgadza się ^ u c z u c ia ­
mi serca, rów nie zadaje rany jak je  goi. 
Z tern wszyslkiem wezw any tu jestem , bym 
spisał protokół z tego biedaka; a p on ie ­
waż pan nastajesz na to, przystąpię przeto 
do mojej- czynności, jeżeli tylko rana tego 
człow ieka pozw oli mu odpow iadać na m o ­
je  pytania.

—  Nie przeszkadzała mu ona, odparł 
Loisel, do nudzenia mnie swemi prośbam i 
i zaklinaniami, przeto i teraz nie stanie na 
zawadzie do odpow iadania.

Pan Lefebure skinąwszy g łow ą na znak 
potw ierdzenia, wskazał pisarzowi swemu 
miejsce przy stole, ażeby je  zajął, i zaczął 
badać Franciszka.

Wyznał on wszystko, jakby przy sp ow ie ­
d z i ; przyCz.em usprawiedliwiał sw ój postę ­
pek, żałując, że go popełn ił i prosząc o 
względy.

O pow iedział w  krótkości bieg życia sw e­
go ; m ów ił o nędzy, która go nieraz do 
spełnienia złego uczynku popchnęła.

W  m łodocianym  jeszcze wieku, rzucony 
w odm ęt świata, bez gruntownych zasad 
m oralności, otoczony złym przykładem, 
przebyw ał różnie urogę życia, dobrze i z K

Pan Lefebure pozw olił mu do woli';'się; 
w ynurzyć; zwierzania bow iem  te Zajmowa 
ły go, jak wszystko to, co m ogło odkryć 
wewnętrzne duszy sprężyny, j .. .

Miał nadzieję przy tem, że szczere ze­
znanie starca zmiękczy nareszcie serce o- 
skarżyciela jego.

Ale, jak wszyscy ludzie, nad którymi na 
miętność górę wzięła, lak i mer w idział w 
zeznaniach nędzarza tylko zła stron ę; na­
stawa! przeto na przyśpieszenie zrobienia 
wyw odu słow nego, co gdy nastąpiło, p o d ­
pisał go z pośpiechem  prawie radosnym

Edw ard jako świadek zawezwany został 
ażeby to samo uczynił; Loisel, podąjąc mu 
pióro do ręki rzekł;

— Tylko nie zapom nij pan podpisać 
w łasnego sw ego nazwiska. Napisz wyraźnie 
Edward de Villiers.

Franciszek, który 7 bólu i rozoaczy wił 
się na łożu, zatrzymał się nagle

—  De Villiers, ■ pow tórzył, obracając się 
ku m łodzieńcow i. W ięc się p in nie nazy­
wasz Lourm and?...

— T o  jest nazwisko tego. który mnie 
wychow ał, odpow iedział Edward. jTak mnie 
zwano a ja  lam  przyzwyczaiłem  się do te 
go nazwiska, lecz mój o jciec nazywał się 
de V illiers.

— Henryk de YilMers ?
—  Tak jest.
—  R oaen : z Lourou Beconais P...

—  K tóż ci to pow iedział?..
— Służył w sprawie W andejskiej...
—  P od  rozkazami Fianeiszka Charetle 

de la ćon trie .
—  T o  u i i !... zaw ołał Franciszek, p o d n o ­

sząc s ię ; trzeba, żebym się natychmiast z 
nim zobaczył

—  Czyż nie wiesz, żem ja s ie r o t ą ? .. .  
przerw ał Edward,

Starzec uderzył się ręką w czoło.
—  T o  prawda, ale jesteś jeg o  synem,, a 

tem samem jeg o  jedynym  spadkobiercą !. . .
—  Nie ma wątpliwości.
—  A w ięc z panem  będę miai do czy­

nienia ; m oże też dobrze, że dowiesz się o 
co rzecz idzie.

Tu nachylił się, a obu rękami, rniino b o ­
leści, począ ł szukać czegoś w sienniku ; na­
reszcie wyciągnął pakiet nieforem ny, w szma­
tę sukienną obwinięty.

Loisel przystąpił z żywością.
— Już wiele I lat upłynęło — m ów ił sta­

rzec — jak to zawiniątko pow ierzone mi 
z o s ta ło ; tu sięga czasów  przejścia Loary 
przi z partję królewską, po okropnej rzezi 
w Mnns.

— Cóż d a l e j ? . . .  — przerwał me>’ znie­
cierpliwiony.

—  Otóż schroniłem  sie, jak większa część 
naszyuh, do Rretanji, lak dalej m ów ił ra n ­
ny, tam pod  ćarijuefou  czekałem  snoso- 
bności przeprawienia się znow u na drugą 
stronę rzeki, gdy w tem przyw lókł się do 
teg07. tolwarku mój kolega. Na gw ałze z 
A ncenis spotkali go dragoni, i ci mu kilka 
razów  szablami zada li; dla tego też, gdy

się przyw lókł na folwark, nie wiele mu się 
w ięcej należało, jak mnie w  tej ch w ili; był 
on prawie konającym .

— Gzy on ci oddał to z a w in ią tk o ? ... 
zapytał Loisel, jakby chciał pom inąć w szel­
kie inne szczegóły,

— Nie inaczej, —  odparł Franciszek. —  
Znał on dobrze m ego wuja w Conde. K ie­
dy w ięc czuł się być biizkim zgonu, zw ołał 
ludzi z folwarku, a dając mi to zawiniątko, 
kazał przysiądz w ich obecności, że go w rę­
czę panu Henrykowi de Villiers.

— A dlaczegóżeś nie dopełn ił tego przy­
rzeczen ia? — zapytał sędzia.

— B o po  nastąpionym pokoju , próżnom  
szukał rzeczonej osoby.

—  Mój o jciec rzeczyw iście zginął w tymże 
samym dniu co i GharetLe —  zrobił uwagę 
Edward.

— A poczciw y Lourm and przyjął pana 
za własnego sy n a — dokończył Franciszek; — 
tak w ięc nie mogłem nic dow iedzieć się o 
synu Henryka de Villiers.

— Zapew ne musisz w iedzieć, jak się na­
zywał ten, który ci wręczj ł ten depozyt ? - 
zapytał z ciekaw ością Loisel.

— Bezwątpienia — odrzekł stai c ; 
był to m łody ch łop iec z L :onu d ’Angers, 
nazwiskiem Lartigot.

Loisel zadrżał i p cb lad ł w id oczn ie ; lecz, 
m iarkując się — rzekł z uśmiechem szy­
derczym  :

— T en  łotr żartuje sobie z nas, zmyśla 
nam jakieś powiastki, żeby zyskać na cza-^ 
sie.

—  Ja nic nie zmyślam —  zaw ołał Fran­

ciszek ; — tak prawda, jak, że B og w nie­
bie, tak ja  opow iedziałem  wszystko rzetel­
nie, jak było . .

— Zresztą, m ożna to sprawdzić — rzekł 
pan Lefebure, którego baczności nie uszło 
pom ięszanie dziedzica dóbr v b iers. Zobacz­
my najprzód, co zawiera w sobie ta szmata 
sukienna.

—  Jak mi Bóg miły, nic w ek ieg o  — od ­
parł ranny, wzruszając ramionami.

  T o  się ma znaczyć, żeś zaglądał cio
zawmiątna ? —  rzek sędzia.

—  Trzeba przecież było  w iedzieć, có 
człow iekow i pow ierzono do pilnow ania —  
odpow iedział F ranciszek ; —  lecz, jakem 
chrześcijan, panie sędzio, tak w tym gał- 
ganie nie było nic w ięcej jak  p ó ł talerza 
cynow ego.

—  Dawaj to —  przerw ał Loisel —  się­
gając ręką po odb iór tego depozytu —  lecz 
pan Lefebure zatrzymał go, m ów iąc z p o ­
wagą :

-—  Zn pozw oleniem  pańskiem , depozyt 
ten nie m oże być bez pew nej w artości; 
inacz-jby go nie strzeżono z taką ostrożno­
ścią W szystko to ukrywa jakąś tajemnicę.

—  P ow iedz pan raczej jakieś oszustwo —  
odrzekł Loisel. — Góż m oże być za war­
tość tego kawałka c y n y ? . . .

—  W łaśnie też zobaczym y —  odpow ie­
dział sędzia - -  zbliżywszy się do okienka; —  
bo oto w idzę coś w yrytego na tym tale­
rzu.

(D okończenie nastąpi).
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na uzasadnieni" swych pretensj-j tylko u- 
jo d e  z 18 grudnia 1858, mapy z roku d o ­
piero  1881 i jakiś bagatelny spór prow izo 
zjalny z r. 1882 —  niemal oburzenie ogar­
nęło cały Sejm . Bo i cóż znaczyć to m oże, 
lub dow ody  P ester Lloyda  teraz w p row a­
dzone, w ob ec  w ów czas tak m ałej, ale tak 
3ilnej cząstki dow odow , w prow adzonych do 
referatu posła Zolla, nie m ów iąc już o d o ­
kumentach obecnych, pow yżej przezem nie 
przyw iedzionych, prywatnie zebranych, bez 
połączen ia  ich z dow odam i urzędow em i, 
dotychczas dla mnie nieprzystępnemu N a­
turalnie, że Sem  jednogłośn ie  zgodził się 
na wnioski referenta i ta zgodność całego 
Sejm u pow inna rów nież zrozum iale prze 
m aw iać do naszego rządu i do um ysłów  
węgierskich.

P o tym epizodzie nastały znow u spok oj­
ne czasy około  M orskiego Oka w nastę­
pnych latach.

Tym czasem  w  konkurs.e będący majątek 
Zakopane i Kościlisko coraz w ijce j w ka­
żdym kierunku upadał W ierzyciele h ipote­
czni, w idząc coraz więcej zagrożone swe 
kapitały i procenta, parli coraz gwałtowniej 
do licytacji, a pozbaw ieni posad dawni ofi­
cjaliści, rów nież gorąco pragnęli przejścia 
tych dóbr w  prywatne ręce, gdyż, znając 
w szysisie tamiai dawnej swej administracji, 
spodz:ewali się prawie na pew no, że bez 
ich pom ocy , bez ich wyjaśnień nikt pry­
watny, objąw szy ten majątek, rady sobie 
nie da i musi się do nich o pom oc i w y­
jaśniania zwrócić. W takich warunkach zbli­
żała się chwila ltcytacji Zakopanego. Zajęły 
się n :<ł wszystkie warstwy naszego sp o łe ­
czeństwa. W idzim y, jak prezydent Izby de­
putow anych  JE. dr Franciszek Sm olka krzą­
ta sie w W iedniu i w  Sejm ie lw owskim  
w zęfęuem  zakupna Zakopanego, na rzecz 
krąiu lub przynajm niej spółki polskiej. W i­
dzim y mną grupę, z łożoną  z teraźniejszego 
marszałka krajow ego JE ks. Eustachego 
Sanguszki, p. R óży  z hr. Potockich  hr. R a 
czyuskiej i hr. W ładysław a Zam oyskiego, 
dalej stowarzyszenie , udziałow e, stw orzone 
gorliw ośc:ą obywatelską adw okatów  dra Li­
sow skiego, W ilkosza, B oroóskiego, Markie­
w icza i nnyeh, które na podstaw ie zatwier­
dzonych  przez nam iestnictwo lw owskie sta­
tutów , zbiera z gorącem  poparciem  całego 
dziennikarstwa ze wszystkich dzielnic p o l- 
skmh fundusze na zakupno tego majątku. 
W idzim y hr. M ieczysława R eya, krzątające­
go się około  tej sprawy, prof. Franciszka 
Kasparka, W alerego Eljasza i rozliczne inne 
osobv rozm aitego stanu i rozmaitych zaso­
bów  pieniężnych. Naród cały i społeczeń ­
stwo polskie uw ażało ocalenie Zakopanego 
i M orskiego Oka przed oocą  inwazją za tak 
ważną sprawę n a iodow ą , iż także rząd w ie­
deński skłonił się poinódz tej myśli i zade 
cydow ał w ysłać także i sw ego reprezentan­
ta do licytowania, ewentualnie kupna.

W id z ’my więc w dniu 9 m aja 1839 w  sali 
licytacyjnej sądu ob w od ow eg o  w Nowym  
Sączu dzisiejszego marszałka krajow ego ks. 
Eustachego Sanguszkę, p W azla, sekretarza 
i reprezentanta ministerstwa rolnictwa, dra 
W ilkosza i bardzo wielu innych z trw ogą i 
r iep ok o j im o los sprawy licytujących w spól­
nie z dw em a przem ysłowcam i, chcącym i 
kupić Zakopane dla celów  przem ysłow ych, 
a niew ątpliw ie mało przywiązujących wagi 
do  tak nieintratnej sprawry, jaką jest spra­
w a o Morskie Oko.

T o  ogólne zainteresowanie się losem  Za­
kopanego i M orskiego Oka i to wszystkich 
w arstw  społecznych, a także rząduj przy­
pom inam  i w prow adzam  dlatego, bo w mo- 
jem  rozum ieniu nie same mapy i akta pi­
sane, ale niemniej także ż y w e  p r z e k o ­
n a n i e  w s z y s t k i c h  warstw narodu co 
do jak iej własności (consensus omnium) jest 
rów nież ważnym środkiem dow odow ym . 
Jeżeli bow iem  w praw ie prywatnem  30 lub 
40-letm e zasiedzenie nadaje w zasadzie w ła­
sność, to przez wiele w ieków  wykonywanie 
przez lud wszelkich praw prywatnego w ła ­
ściciela, łącznie z ogółnem  uczuciem całego 
narodu, iż od czasów  osiedlania się naro­
dów  ten kawał zimni był jeg o  własnością, 
musi także w  prawie polilycznein przynaj­
mniej zarów no z najsilniejszemi dow odam i 
pisanemi na szali sprawiedliw ości ludów  za­
ważyć, tem bardziej, jeżeli akta i dokum en- 
ta ten stan rzeczy w  całości potw ierdzają.

Jeżeli nadto ani jeden  góral z węgierskiej 
strony nie twierdzi, aby sporne terytorjum 
do W ę g b r  należało, j ‘żeli po węgierskiej 
st” onie nie m a ani jed n ego  człow ieka, któ- 
regoby gospodarskie stosunki z tym tere­
nem były z w ą z a n e ; jeżeli jedynym  sprze­
ciw iającym  się, jest obcy  rzuowiek, jakim 
;est ks. H ohenlohe, nieznający z rodzinnej 
tradycji stosunków tej m iejscow ości i tylko 
na chytrych podszeptach sw oich oficjalistów , 
rów i.ież przybyszów, się opiera, to czyż ten 
stan, oparty na przekonaniu ludu, od  w ie­
ków  osiadłego, na przekonaniu całego na 
rodu, zadokom m tnv.anem  w tak wyjątkowy 
sposób  w chwili niebezpieczeństwa, nie po 
winien być decyduj icym , nawet przy braku 
wszelkich pisanych dokum entów ?

(Ciąg ilal.sey nastąpi)

Horton i Ducret.

Sprawa N ortona i D u cre fa , redaktora 
dziennika L a  Cocarde, zaczyna przybierać 
coraz większe rozm iary i jeżeli pod  w zglę ­
dem  skandalu nie w yrów na panam skiej, 
zaw sze jest bardzo głośną i interesuje o g ó ł 
francuski.

Ducret, poznajom ił się z N ortonem , jeszcze  
w dniu 31 stycznia b r. P oczątkow e sto­
sunki były dość platoniczne i ograniczały 
się na przynoszeniu do redakcji, przez N or- 
toi a, w iadom ości brukow ych. Później za­
cz; nał udzielać notatek pow ażniejszych, ty­
czących się polityki i w znacznej części to, 
co pisał, m iało wszelką rację bytu i zw ra- 
r lo  naw et uw~gę czytelników.

Tym  sposobem  pozyskał zaufanie Du 
creta i stał się u niego codziennym  g o ­
ściem. O dw iedzał go nawet w  wilii, pu ło- 
żonej w  Neuilly i zawsze był gościnnie 
przyjęty Służący m eldow ał N oriona zawsze 
je d n a k o w o :

— P roszę pana, murzyn przyszedł.
— O sioł z cieb.e, ten pan jest wybitną 

osobistością  polityczną i bądź dla niego z 
uszanow aniem  — odpow iadał Ducret.

P o i ilku miesiącach murzyn wreszcie 
przyn .ósł dokumenty. Okazał D ucretow i i 
M illyoye listy jako autentyczne. Ci prosili 
go o pozostawienie knpij, na co tenże przy­
stał z wielką łatw ością.

Odbicie fotograficzne zaprodukow aneprzez 
pana M illyoye na posiedzeniu Izby deputo­
wanych, poch odziło  nie z oryginałów , ale 
kopij przepisanych przez sam ego Nortona.

M urzyn miał jednakow oż różne wydatki. 
Musiał wynagradzać pew ne nieznane o so ­
bistości. Gdzieś na wyspie oceanu S pokoj­
nego posiadał w łasność ziemską, której u - 
trzymanie kosztow ało go bardzo drogo. 
Zażądał w ięc 100 000 franków , w ratach 
następu jących : 10.000 franków, płatnych 
10 czerw ca, 30.000 franków po drugiem 
posiedzeniu Izby i w reszcie 60.000 po 
skończeniu sprawy i' jeżeli dokum enty wy­
wrą swój efekt.

Pierwszą ratę w ypłacił mu osobiście Mill­
yoye.

Norton utrzymywał, że odstępując d ok u ­
menty. popełn ia  ten czyn li tylko z patrjo 
tyzmu. Nienawidzi całą duszą A nglików  i 
chce się pom ścić na nich, za Krzywdy w y­
rządzone sw ojej ojczyźnie.

Gdy się okala ło , że wszystkie listy są 
sfałszowane i M illevoye naraził się tylko na 
śm ieszność, zażądane od żony Nortona zwro 
tu 10.000 franków.

T a  nie chciała oddać, tłum acząc się, że 
nie m oże działać, bez zezw olenia sw ego 
męża. Gdy Norton nadszedł, w padł w sz a ­
loną w ściekłość, lecz wkrótce poham ow ał 
się i r z e k ł.

—  D ob rze ! zwracam , bo nie chcę nic 
m ieć z wami w spólnego Znajdę sobie in ­
nych.

T e  słowa, zwróciły baczną uwagę m ar­
grabiego Mores, Maigre’a, M illevoye i in­
nych. Zaczęto szukać, śledzić i przekonano 
się, że Norton utrzymuje ścisłe relacje z 
różnym i wyrzutkami społeczeństw a i z lu ­
dźmi będącym i na żołdzie pew nych am ba­
sad.

N ojton  nie jest poddanym  francuskim, 
nie posiada żadnego majątku. Zkąd czerpie 
dochody ? — nikt nie wie.

p o  uwięzieniu żona składa mu codzien ­
ne wizyty. W idują się tylko przez kratę, a 
gdy odchodzi, murzyn posyła za nia czułe 
i serdeczne spojrzenia. W idoczn ie kochają 
się, chociaż pani Nurton należy do rasy 
kaukaskiej i jest miłą i przystojną.

N orton w yznał przed sędzią Athalinem, 
iż dokum enty sfałszow ał na żądanie Du- 
creta. Skutkiem tego redaktor La Cocarde 
podziela  los sw ego wspólnika i również sie­
dzi, p od  kluczem.

Ducret zaprzecza wszystkiemu i utrzy­
muje, że padł ofiarą podstępu. Żąda tylko 
jedn ego procesu, aby o jego niew:nności 
przekonał się cały świat.

— Gdyby mnie chciano uwolnić prow i­
zorycznie — powiada, zostałbym  w w ięzie­
niu, bo  pragnę, wyjść czystym, abym m ógł 
śm iało każdemu spojrzeć w oczy.

Przypuszać należy, że Ducret stał się 
ofiarą podstępu i mistyfikacji. W  każdym 
jednak razie, nie świadczy to na jego k o ­
rzyść, albowiem  dał się złapać na falsyfika ■ 
ty. nie m ające żadnej wartości, które każdy 
człowiek rozum ny byłby odrzucił, a sprze­
dającego wypchnął za drzwi.

Sprawa w tych dniach rozegra się przed 
sadem.

Pogadanki teatralne.
(Debiut panny Przygoazkiej. Eldorado. Sonzo- 
gno i 1'lora niirabdis. Nowy teatr w Peszcie. 

Nowości w Londynie. Post scrij

W  W arszawie w operze debiutow ała pan­
na Przygodzka w roli Micaeli (Carmen) 
Krytyka nader życzliwie przyjęła m łodą 
śpiew aczkę o rzewnym, sopranow ym  glosie. 
Panna Aniela Przygodzka pierw sze studja 
odbyw ała w W arszaw ie pod  kierunkiem 
znakomitszych nauczycieli naszych, a na 
stępnie przez lat dwa w Dreźnie u znane­
go nauczyciela śpiewu. Lam partiego, osta­
tnich zaś przed wystąpieniem na scenę 
wskazówek artystycznych u d z i-1!!' m łodej 
śpiew aczce p. Chodakowski.

Panna Przygodzka zostanie p ra w d op o ­
dobnie zaangażowaną na stałe do W ar­
szawy.

W  ogródka E ldorado rozpoczęła  popisy 
trupa p. Reinberga vel Czystogórskiego. Per­
sonel sktnda się przeważnie z aktorów o 
Dardzc wątpliwej artystycznej wai tości Je­
den p Halicki zasługuje na pow ażniejsze 
traktowanie

W  W iedniu co  raz ciszej i spokojniej. 
Ostatnia prem jera, opera Greka Spiro S a ­
mary p. t r,F 'ora  m iiabilis‘L nie zdołała  
obudzić żywszego zaciekawienia jak inne o -  
pery w prow adzane „w  świat" przez g ło ­
śnego Sonzogna.

Na p erwszem przedstawieniu ch oć teatr 
był pełny, a wykonanie doskonałe, cń>za 
grobow a zalegała salę teatralną. Oklasków 
p iaw ie  nie było. T reść opery oparta jest 
na szw edzkuj legendzie o królew nie, która 
ni ? chciała iśi za m ąż, tylko żyć przy sta­
rym ojcu. Muzyka składa się z ep izod ów  
lirycznych. ani jednej sceny dram atycznej, 
m elodje ckhwo sentymentalne a te , co  ja ­
ką taką uciechę przynoszą, przypom inają 
zbyt dzieła Verdiego. W erbera i Bizeta- 
Jednem słow em  kom pletne fiasco. Nie zrażo­

ny niepow odzeniem  S onzogno obiecu je przy­
jech ać do W iednia w jesieni z nowenn o - 
peran i M ascagniego: „R om a n o", Franchet- 
tiego i t. p.

Peszteńczycy zajmują się od  dłuższego 
czasu hardzo gorliwie sprawą wzniesienia 
now ego teatiu narodow ego. Mi a właśnie 
lat 53 od eh wili otwarcia po pokonaniu 
wielu trudności stałego przybytku dla na­
rodow ej muzy dramatycznej. Przedtem  da­
wano--przedstaw ienia w -drew nianej budzie 
na prawym  brzegu Dunaju lub wynajnio 
w ano na ten cel teatr niemiecki. Gmach 
wszakże, który stanął przed kilkudziesięcio­
ma laiy, rów nocześnie prawie z teaLrein 
hrabiego Skarbka we Lw ow ie, nie o d p o ­
wiada już bynajmniej now oczesnym  w ym a­
ganiom, a kilkugodzinny w nim pobyt fiest 
formalną torturą dla publiczności W obec 
tego, budow a ncwvego gm achu Mała się 
aktualną i porusza żywo wszystkie koła 
stolicy. Sprawa ta posunęła się w dniach 
ostatnich o jeden  ważny krok naprzód, na 
zwołanej bow iem  ankiecie wielu wybitnych 
osobistości, której przew odniczył minister 
spraw wewnętrznych H ieronym i, uchw alono 
budow ę now ego teatru jako rzecz nagłą. 
Teatr ma stanąć najpóźniej w przeciągu 
lat trzech, kosztem mniej więcej 1,500.000 
złr. Minister pizyrzekł imieniem rządu wszel­
kie poparcie temu przedsięwzięciu. W pier­
wszym rzędzie idzie teraz c w ybór m iejsca 
pod  b u d o w ę ; o ile się zdaje, kwestja ta 
przysporzy najwięcej trudności.

jv2 Berlinie zim no przyjęło czteroaktow ą 
operę Ryszarda Stiebitza „C ygan .e". Libreto 
obfituje w akcję i w różnorodne charakte­
ry, które ostatecznie spotykają się w star­
ciach, kończących się tragicznie. Muzyka 
nieciekawa.

W  Londynie w Haymarkecie w ystawiono 
sztukę Ibsena „N ieprzyjaciel społeczeństw a 
Zdania o najnowszym  utworze autora „N o­
ry" są bardzo podzielone. W szyscy jednak 
zarzucają sztuce brak akcji. T reść opiew a 
dzieje dr. Stockinanna, który będąc kontro­
lującym lekarzem przy miejskich łazienkach 
kąpielow ych, odkrywa, że łazienki te za­
miast Lyć źródłem  zdrowia, są siedliskiem 
niebezpiecznych chorób i pragnie oczyw i­
ście uwiadom ić o tem publiczność. Ale bur­
mistrz miasta, in leresow anj osobiście, cncąc 
utrzymać intratną reputację miasteczka, 
sprzeciwia się rozgłoszeniu faktu. R edaktor 
gazety, Hovstad, przekonany jest, że lekarz 
ma słuszność, obiecuje ran poparcie, lecz 
daje się przekabacić na stronę niegodziw e­
go burmistrza. Stockm an tedy proponuje 
zaw iadom ić o odkryciu publiczne zgrom a­
dzenie w dom u sw ojego przyjaciela, kapi­
tana Horstera, ale spotyka się z silną op o ­
zycją. W  końcu traci posadę w łazienkach, 
pow stają przeciw ko niemu wszyscy obyw a­
tele i chcą go nawet w ypędzić z miasta 
Sztuka kończy się osam otnieniem  boh a ­
tera.

W  C ovenl Garden wystawiono „Dżamilę** 
jednoaktow ą operę Bizeta, napisaną w i 
1872 Opera ta , jak Wszystkie Bizeta (któ 
ry wybierał slale tematy nie francuskie) ma 
silny koloryt wschudm , zwłaszcza w tańcu 
A lm ee i podkoncow ym  chorze, w którym 
nadzwyczaj szybkie przejęcia z mol do ciur 
są i oryginalne i efektowe. W rażenie psuje 
libreto nędzne i nudne.

K om edja francuska, goszcząca w L ondy­
nie, doznaje zaszczytnego przyjęcia. W  dniu 
23 b m.. odbyło się w ratuszu śniadanie 
na cześć gości francuskich. A rtystów  p o d e j­
m ow ał lord  major.

P. S. O teatrze krakowskim pom ów ię 
obszerniej w przyszłej pogadance, dziś za­
znaczam tylko, że teatr został zamknięty z 
dniem 30 czerwca b. r.

J óze f Łoziński.

K R O N I K A

Kalendarz. Dziś: aw Ottona , jutro: św Alfredaj 
Auatolego i Awita.

K alend arz m yśliw sk i. W lipcu polować wol.io 
ua jelenie, rogacze, przepiórki ! gołębie (od 15-go), 
ptactwo wodn« i blotn i 

K alendarz ry b a ck i. W  lipcu nie wolno towica 
tylko raka Hamioj. Złowione lyliy i raki muszą mieć 
miarę przepisany Wszystkie ryby idą dobrze na wę­
dkę, szczególnie zrana i wieczoiem, po drobnym de­
szczu i przy zachmurzonern niebie.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

Snrawa kolei na plaou wystawowy roz­
trząsaną była w lycli dniach na specjalnej kon­
ferencji, na którą przybył umyślnie z Wiednia 
radca dworu Pischoff. Na placu wystawy od­
dzielnego dworca stawiać się nie będzie, nato­
miast ofiarowano korzystniejsze warunki trans­
portowe dla wystawy i wystawców, przyczem 
należy podni°ść gotowość jeneralnej dyrekcji 
kolei państwowej dla przedsięwzięcia wystawo 
wego na każdym kroku okazywaną. Kolej do­
jazdowa iść ma od budk' nr 7 toru kolejowe­
go między Lwowem a Sichowem aż pod pałac 
przemysłowy. Materiały są już zwiezione, a uło­
żenie toru przeprowadzone zostanie w najkrót­
szym czasie. Dla wszysLkich wystawców będzie 
to jedyna i najtańsza droga dostawy na plac 
stryjski.

Urbanowski, Romocki i Spółka, zaszczytnie 
znana firma poznańska, zgtosita oddzielny pa­
wilon na naszej wystawie, w którym ustawić 
chce gorzelnię w ruchu, o ile na to ulgi ze 
strony władz finansowych pozwolą.

Na ostatmem posiedzeniu Rady mjejskiej
uchwalono zgodzić się na przedsięwzięcie t. zw. 
„głębokiego wiercenia" na placu wystawowym. 
Jestto projekt sekcji wystawowej, która posta­
nowiła go na posiedzeniu d 24 kwietnia r. b. 
Obecnie idzie o to tylko, aby członkowie Ko­
misji wystawowej porozumieli się jak najszyb­

ciej w tej sprawie z,członkami sekcji naftowej, 
„Głębokie wiercenie1* jest przytrudną pracą, te­
chniczną, której wydoskonalenie, niejednokro­
tnie Polakom na wszechświatowych wystawach 
przyznano. Będzie ono miało cel użyteczny i 
rzeczą jest możliwą, iż z kilkuset metrowej głę­
bokości tryśnie strumień wody. Iż caiy ów nie 
zwykle ciekawy proces stanie, się rzetelną dla 
wystawy przynętą, wątpić chyba nie należy.

Liczba pawilonów oddzielnych wzrasta z 
dniem każdym Zar/.ąd dóbr tarnowskich ks. 
marszałka Sanguszki zażądał 180 metrów kwa­
dratowych placu na pawilon z drzewa leśnego, 
wewnątz robotami stolarni parowej dekorowa­
ny. Dalej zgłosił pawilon własny p. Federowicz 
z Okna (projekt budowniczego Gorgolewskiego). 
Fabryka parowu dachówek żłoDionycli patento­
wanych szawąjcarskioh w Niepołomi ;aoh zajmie 
61 merrów kwadralowych AYreszcie i sekcja 
XXVI (sanitarna) nosi się z zamiarem wynie­
sienia oddzielnego pawilonu dla urządzeń sani­
tarnych.

Dostawy dla wojska Min. obrony krajowej 
rozpisało licytację na dostawę różnych przed­
miotów gotowych do umundurowani i i uzbro­
jenia, z pomiędzy których w wielkiej iluści do­
starczone być m ają. 33.797 szluk kaftaników 
wełnianych, 163.400 par kalesonów, 3177 sztuk 
portepe dla piechoty, 2555 par rękawiczek, 
39.692 krawatek, 3625 sztuk pug.iaresów dla 
podoficerów, 3764 sztuk sznurów do flaszek 
polowych, 108 480 sztuk cyfer alpakowyeh z 
klamrami i podkładkami, 453 sztuk zgrzebeł, 
2027 sztuk szczoteczek do koni, 161 sztuk der 
na konie, 21.136 sztuk flaszek polowych, 9425 
sziuk naczyń do gotuwama, 6812 topal. W zo­
ry tych przedmiotów przejrzane być mogą w 
komendach obrony krajowej. O dostawę ubie­
gać się mogą tylko ci przemysłowcy, którzy 
dostawie się mające przedmioty wyrabiają we 
własnych fabrykach lab warstatacli Odnośne 
oferty wnosić należy do min dla obrony kraj. 
we Wiedniu i to najpóźniej do 10 lipca.

Skarb wojskowy zamipić ma zwyczajem ku 
pieckim dla magazynu powiatowego w Przemy­
ślu 15.400 metrów kubicznych twardego drze­
wa opalowego. Odnośne oferty oddane być 
maja najpóźniej do dnia 19 lipca w biurze in- 
tandentu>-y 10 korpusu w Przemyślu,

Deklaracje na [Syslawę krajową płyną coraz 
obficiej, a w ich liczbi ■ sporo od Polaków, za 

(granicami zamieszkałych.
1 Na placu wystawowym rozpoczęto już ro­
boty kanalizacyjne. Firma Zieleniewskiego za- 

iklada stację wodną. Oddano plac pod budowę 
pawilonu rolnmtwa (przedsiębiorca i architekt 
Bauer Muller). Taż saina firma objęta pawi- 
ion szkolny. Rozpisano konkurs na „basztę 
'wodną", baszta ta stanowić będzie jednę z 
(ozdób wystawy; zbudowana z cegły i kamienia 
w stylu gotyckim, wysokości do 36 metrów 
przedstawi bastion średniowieczny.

Kajaki retmańskie. Niektórzy retmani, pro 
wadzący tratwy, zamiast wąllych i wywrotnych 
łódeji, zaczynają używać pewnego rodzaju ka- 
jalfow nader lekkicli i dozwalających na „grun­
towanie" w pozie siedzącej. Nowość została 
zapożyczoną od przewodników na spławnych 
rzekach angielskich.

Smutne wypadki. W Ruskim Banilowie ob­
wiesi! się w dniu 26 z. m. wieśniak Wasyl 
Tataryn z zazdrości o młodą żonę. W Ostwicy 
z niewiadomej przyczyny także dopuści! się sa­
mobójstwa Michał Gzerka, wieśniak W Maj­
danie, przysiółku Starożynca Aleksander Ru- 
dajczuk wraz ze swą kochanką napadli na Sr i! 
la Goldsteina i zrabowali mu 23 złr. sprawcy 
rabunku aresztowani.

Pożar. W Iwankowicach na folwarku wy­
buch! pożar w dniu 25 z. m. Szkodę obliczają 
na 12.000 złr.

D0D~a podhajeckie, niegdyś własność ks 
Gzartoryskichb, następnie Towarzystwa wzajem 
nycli ubezpieczeń w Krakowie, preszty obecnie 
w posiadanie dra Gzyżewicza, profesora za su­
mę 1,300.0000 złr., nie są tylko.objęte aktem 
kupna i sprzedaży folwarki Wiśniowczyk i Ko- 
tuzów.

Ulewa. Donoszą ze Szczawnicy, że w dniu 
30 z m. burza z ulewą poczyniła tam wielkie 
szkody, komunikacja nie została przerwana.

Burza we wtorek, dnia 20 czerwca nawie­
dziła Jarosław i okolicę. Ulewny deszcz z gra­
dem i piorunami przy nieznacznych przerwach 
trwał blisko 2 godziny. Piorun spalił w Zuro- 
wiczkach gorzelń.ę z aparatem i urządzeniami, 
i zabił jednego robotnika W Węgierce z pora­
żenia piorunem dwóch ludzi śmierć poniosło, 
w Pruchniku spalił piorun dom ubogiego wy­
robnika, który po kilkoletniej mozolnej pracy 
w tym roku dopiero zdołał sobie z zaoszczę­
dzonych funduszów dom len vvystawic, — w 
Jarosławiu uderzył piorun w komin kamienicy 
p. Wassnera (dawniej"’ Langbanka w rynku), 
tu jednał nie zrządził znaczniejszej szkody. 
Grad i deszcz ulewny-zniszczył miejscami za­
siewy.

Popis młodzieży szkolne) odbył się jak 
zwykle w Trzebini iv dniu 23 czerwca r. b. 
Książki na nagrody dla pimycli uczniów, do 
starczył p. Józef Baranowski, właściciel dóbr

dr. Henryk Steinkeller, lekarz miejscowy, zaś 
dr. Stelan Grudziński, właściciel dóbr Górka, 
rozdał pomięazy nagrodzonych chłopców dzie­
sięć złotych reńskich, jako dodatek na uczęslo 
wanie się wzajemne towarzyszy szkolnych.

Uroczystość, w Szczucinie urządził p. Sy- 
gnarski nauczyciel, w Towarzystwie „Sokół1* 
popis gimnastyczny. Pan S. dobrowolne, bez 
wynagrodzenia, we własnem mieszkaniu, udzie­
lał lekcji gimnastyki młodym uczniom, a d o ­
prowadziwszy takową do niejakiej wprawy i 
zręczności, dla własnej satysfakcji zorganizował 
popisową uroczystość. Ćwiczenia wypadły wy­
śmienici i, dziatwa gimnastykowała się dzielnie. 
Po ćwiczeniach udano się gremjalnie na ma­
jówkę. Inteligencja miejscowa ofiarowała na 
ten cel 30 zlr., nadto dzieci otrzymały od go­
ści podarunki

W Wrocławiu, w prywatnej książęco arcy 
bisKupiej kaplicy pobłogosławionym został dnia 
28 0. m. przez ks. kaidynała Koppa związek 
małżeński pomiędzy drem Stanisławem Larysz 
Niedzielskim, marszałkiem wielickim i posłem 
na sejm galicyjski, synem ś. p. Erazma i Emmy 
z Komarów Niedzielskich, z hr. Apolonią Co- 
tonna Walewska, córka Marii z hr. Witold

Alexandrowiczów i Stanisława Colonna Walew­
skiego, b. referendarza sianu Królestwa Pol­
skiego. Po skojarzeniu węzłem dozgonnym no­
wożeńców, którym również Ojciec św. oraz J. 
E. książę oiskup kardynał Dunajewski i ks. kar­
dynał Ledóchowski, jako krewny panny mło­
dej, błogosławieństwa swego udzielić raczyli, 
rodzice panny młodej podejmowali orszak we­
selny ucztą, w czasie której odczytano prze 
szto 200 telegramów z różnych stron kraju, 
obecny zaś poseł na sejm krajowy dr Franci­
szek Paszkowski, wręczył adres gratulacyjny 
z podpisami członków reprezenlacyj powiato­
wych miejskich i gmin wiejskich, Kółek rolni­
czych i wogóle wszysLmh instytucyj, których 
dr. St. Niedzielski iesi członkiem, co za nie- 
żwykly objaw uczucia dla jego zasług obywa­
telskich uważać naieży. Po śniadaniu państwo 
młodzi odprowadzeni przez liczne grono kre­
wnych i przyjaciół, wśród których reprezento­
wane były rodziny: lir. Platerów, hr. Alexan- 
drowiczów, Uznańskich, hr. Wielopolskich, i 
wiele innych, opuścili Wrocław, udając się w 
dłuższą podróż po Szwecji i Norwegji.

Nowa sprzedaż przez licytację. Dolna 
Wielichowo w powiecie Szmigielskim, kupił w 
drodze licytacji subhastacyjnej Niemiec Szulc, 
za cenę 600.000 m Dobra te, obszaru 5000 
morgów, należały do hr. Stanisława Platera.

Dobrowolne przesiedlenie. Grupa polskich 
wychodźców powracających z Ameryki, nabyła, 
jak donosi Swict po uzyskaniu zezwolenia wła­
dzy, pewne przestrzenie gruntów na .Kaukazie, 
w celu rozkolonizowania ich pomiędzy sobą.

Podróż konno- P. Włodzimierz Garezyński, 
mieszkaniec Waiszawy,. a poprzednio właściciel 
ziemski, przedsiębierze podróż za granicę kon­
no. P. Garezyński w r. 1891 odbył już z W ar­
szawy konno podróż do Paryża i z powrotem. 
Teraz p. G. sporządził wielką marszrutę swej 
podroży, według obliczeń bowiem przebędzio 
około 500 mil na koniu. P. G. wszędzie za­
trzymuje się tylko tak długu, ile koń potrzebo 
je dla popasu, całą drogę odbywa, nie zatrzy 
nmjąc się dłużej nad 10 godzin dziennie.

Wyścigi cyklisow. W d. 28 z. m. rozpo­
częła się jazda dystansowa cyklistów z Wiednia 
do Berlina W  wyścigu bierze udział 117 arna 
toru w, z pomiędzy nich wyróżnia się dotąd nie­
jaki Sorgo z Kolonji.

Czte-raetu zbójów rumuńskich — jak do­
noszą z Budapesztu — napadło hotel w Me- 
łiadie (Iierkulesbad), pomordowało kelneiów, a 
gospodarza zmusiło do wydania kosztowności.

i* OngroS lekarski odbędzie się w dniu 2 : $  
września r. b. w Rzymie, będzie to z kolei 
jedenasty kongres międzynarodowy.

Straszna susza we Francji wywołała uszczu­
plenie wpływów podatkowych; podatki za mic 
siąc maj przyniosły o 17 miljonów mniej mż 
w r. z. Nadto skutkiem ciągłej suszy, cena 
bydła i mięsa spadła do niebywałych cyfr: w 
niektórych departamentach jest lo prawdziwą 
klęską, a mianowicie : w Gośe d '0r., Kaute Sa- 
onc, Doubs, Jura i w części Nicvre. W równi­
nach Forenz sprzedawano funt inięsa wolowe 
go po 3 sous VV Pas a-e Calais włościanie 
zmuszeni byli zarzynać i grzebać bydło, nie 
mogące go wyżywić. W l'Orne krowy sprzeda 
wane dawniej po 400 fr., nie mogły znaleźć 
nabywców nawet za 70 fr. W Neufehateau 
sprzedają konie po 5 — 10 fr. W Bretanji tak 
samo.

Ks. Kneipp i Rotsch Id. Ciekawy prawdzi­
wie i charakterystyczny epizod ze spotkania 
Rotschilda, ze słynnym twórcą nowej metody 
leczniczej podają dzienniki.

„W  pierwszych dmach Maja przejechał do 
Woerishofen znany milioner paryzki Rothschild. 
Bogacza, przyzwyczajonego d< ( spotykania się 
z czołobitnością, zadziwiła, a może i podrażniła 
obojętność ks. proboszcza Kneippa, który przy- 
ął go na ogólnem posłuchaniu razem z innymi 

kuracjuszami, a traktował zupełnie obojętnie.
—  Pan chyba nie wiesz, z kim masz do 

czynienia? — odezwał się wreszcie milioner 
wyniosłe: jestem Rotschild...

— Tem gorzej dla pana — odparł ks. Kneip —  
gdyż ubodzy mają u mnie pierwszeństwo.

I rzeczyw.ście przez ciąg sześciotygodniowej' 
kuracji, zacny starzec, nie wyróżniał bogacza, 
zaś po ukończonein leczeniu, pobrał od niego 
zwykłą zapłatę... dwie marki".

Istotnie, wyobrażamy sobie jak ten żyd mu­
siał być zdumiony takiem z a c o f a n i e m  szla­
chetnego kapłana-lekarza i taką jego obojętno 
ścią dla złotego cielca, przed którym przecież 
padają dziś i płaszczą się — miliony!...

Mauzoleum dla rodziny Leopolda Kronen-
beręa. Na cmentarzu Powązkowskim, w środ­
ku cmentarza, przy głównej alei, p. Jozef Nor- 
blin, właściciel Zakładu kamieniarskiego, wy 
kończą wspaniałe mauzoleum dla rodziny Leo- 
poida Kronenberga, cale z kamienia ązydlowic- 
ckiego, w stylu klasycznzm, podług planu bu­
downiczego Gebla. Na górnej ścianie nad ma­
jącym się ustawić ołtarzem z marmuru, rzeźbiarz 
Antoni Olesiński wykonał płaskorzeźbę w mar­
murze kanaryjskim. Płaskorzeźba ta ma 6 stóp 
szerokości 5 1/., sLopy długości, wystawia Anioła 
śmierci z rozposlartenn skrzydłami, unoszącego 
w powietrzu ducha zmarłej matki w postaci 
kobiety, którą Anioł śmierci objął jedną ręką, 
drugą zaś wskazuje jej przestworza niebieskie 
wiecznego zamieszkania. Postać zmarłej matki 
przyciska prawą ręką krzyżyk do piersi, a z le- 
wej wypuszcza ostatnią rużę, która ina spaść 
między dwoje pozostałych sierót, siedzących na 
ziemi. Dzieci są bez draperji, z których jedno 
starsze spogląda ku górze za ukochaną matką, 
drugie zaś młodsze, w bezwiednej swojej nie­
winności, zabawia się różami spuszczonemi po­
przednio przez matkę. Artysta, chcąc uwydatnić 
w płaskorzeźbie uczucie pozostałej rodziny po 
stracie ukochanej osoby, wystawił z boku dwie 
kobiety, jako smutek i rezygnację, jeanę sie­
dzącą, a drugą stojącą. Pierwsza postać ma za- 
łymane ręce, rozpacza po zawcześnie zgasłej, 
Rezygnacja zaś siojąc, pooudza swoją towarzy­
szkę do ukojenia boleści, wskazuje ręką dzieci 
i na nie spogląaa. Płaskorzeźbę otacza marmu­
rowa rama, zastosowana do stylu mauzoleum.

Cholera. Dyrektor włoskiego zarządu sani­
tarnego w Rzymm donosi, że w dniu 1) czer­
wca b. r., w Piczzo, wydarzył się wypadek za­
słabnięcia na cholerę.
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Kalend a r z ik  zubuw i zebrań w K rak ow ie . /
Niedziela 2 lipca. O g 3 p. p. wielki festyn w 

parku Jnrdana na rzec./, .'rburiowy Dnmu akademi­
ckiego. — O sr. 8 w. drugie przedstawienie w teatrze 
w parku krakowskim.

D tna  1 lipca.

Nabożeństwo W kościele księży Pijarów 
odbędzie się we wiosek, dnia 4 b. m. uroczy­
ste nabożeństw o odpustowe na cześć św. Jó­
zefa Kalasantego, założyciela i opiekuna szkól 
pobożnych. Nakożestwo to obcliodzonem będzie 
Sumą z kazaniem o godzinie w pól do 11 
przed ppludniem, i Nieszporami o godzinie w 
pól do 5-tej 'popołudniu.

Z wyborów do Rady miejskiej. Po prze­
prowadzeniu wyborów do Rady miejskiej we 
wszystkich kolach, okazał się rezultat następu­
jący : Z dotychczasowych radców miejskich nie 
weszli do nowej Rady pp. Bandrowski, Bara­
nowski, Biasion, Bruśnicki, Chęciński, Gwiazdo- 
morski,, John, Kieszkowski, ks. Midowicz, Mir- 
tenbaum i Przeworski.

Zostali ponownie wybrani na dalsze sześcio­
lecie: pp. Chyliński, dr. Domański, Epslein, 
Friedlein, dr. Jordan, Mendelsburg, 'Muczkow 
ski, dr. Pareński, dr. Paszkowski Slanislaw, 
dr. Propper, Ślęk, dr. Styczeń, Szancer, lir. 
Tarnowski, dr. Weigel, Wenlzel i dr. Wiszniew 
ski.

Jako nowi członkowie weszli do Rady pp. 
Landau, Marfiewicz, Nowacki, dr. Popiel, hr. 
Potocki, Rehman, dr. Rofflkmn, Stryjeński, 
Szpakowski, Tilleo i Tomkiewicz.

Skład obecnej Rady miejskiej jest tedy na­
stępujący:

1) Dr. Asnyk Adam, 2) Beringer Wandaliu, 
3) Birnbaum Juda, 4) dr. Boroński Lesław, 5) 
ks. dr. Ciliotkowski Władysław, fi) Chmurski 
Roman, 7) Chrzanowski, Leon, 8) Chyliński 
Michał, 9) dr Domański Stanisław, 10) Epslein 
Juljusz, 11) Federowicz Jan, 12) Feinluch Sta­
nisław, 13) Friedlein Józef, 14) Ceisler Jan, 
15) dr. Hajdukiewicz Jan, lfi) dr. Horowitz 
Leon, 17) dr. Ie.lilieiser Michał, 18) dr. Jaku­
bowski Faustyn, 19) Jawornicki Józef, 20) di. 
Jordan lleuryk, 21) dr. Kasparek Franciszek, 
22) Knaus Karol, 23) dr. Rolin Maksymilian, 
24) Kwiatkowski Jan, 25) Landau liirsch, 2fi) 
Marfiewicz Michał, 27) Mendelchurg Albert, 28) 
Muczkowski Stefan, 29) Nowacki Władysław, 
30) dr. Obaliński Alfred, 31) dr. Pareński Sta­
nisław, 32) dr. Paszkowski Fr., 33) dr. Paszkow­
ski Si., 3-1) dr. Pieniążek Karol, 35) dr. Pop.el 
Paweł, 36) dr. hr. Potocki Andrzej, 37) dr. 
Propper Jan Albert, 3S) Pawlikowski Mieczy­
sław, 39) Redyk Wiktor, 40) Rehman Stani­
sław, 41) dr. Rosenblatt Józef, 42) dr. Rolli- 
wein Leon, 43) Rotter Jan, 44) Rżąca Karol, 
45) Schmelkes Mojżesz, 4G) Ślęk Franciszek, 
47) Słonecki Zenon, 4:8) Stryjeński Tadeusz, 
49) dr. Styczeń Wawrzyniec, 5u) Szancer Zy­
gmunt, 51) dr. Szlachtowski Fadiks, 52) Szpa­
kowski Witalis, 53) dr. hr. Tarnowski Stani­
sław, 54) Tilles Emanuel, 55) Tomkiewicz- 
Woyneko Stanisław, 5fi) dr. Weigel Ferdynand, 
f>7) Wentzel Konrad, 58) dr. Wiszniewski Lu­
dwik, 59) hr. Wodzieki Antoni, 60) dr. Zoll 
Fryderyk.

Walne zebranie Towarzystwa wzajemnej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców kra­
kowskich odbędzie się w poniedziałek dnia 3 
lipca, o godzinie 3 popołudniu, w sali posie­
dzeń Rady miejskiej.

Egzamin dojrzałości Pomiędzy wyliczonymi 
ue.zniami, którzy zdali egzamin dojrzałości w 
c. k . III g. w Krakowie opuszczono Feliksa 
Niemczewskiego a mylnie zamieszczono Stani­
sława Okreckiego, zamiast Zdzisława Okrę- 
ckiego.

Do odebrania w tutejszej dyrekcu policji 
złożono następujące przedmioly znalezione:

1) Kapi lusz filcowy. 2) Bransoletka srebrna. 
3) blankiet wekslowy z podpisem. 4) Pierścień 
srebrny. 5) Dwie książeczki powiatowej Kasy 
Oszczędności. Przedmioty te odebrać można za 
udowodnieniem własności.

Dnia 2  li

Michał Bałucki wyjechał dziś z rodziną na 
letni pobyt do Rytra.

Jadwiga Czakówna, ar ty swa teatrów war 
szawskich, bawi w Krakowie, w przejeździe do 
Krynicy.

Jładc miasta Krakowa uchwaliła na osta-
tniem posiedzeniu, na wniosek r. m. dra Fau­
styna Jakubowskiego przeznaczyć sumę 4.000 
złr. na badanie jakościowe wód gruntowych w 
Krakowie oraz wydrukować odnośny referat 
dyr. Rottera.

Kwestja wodociągowa, a więc pierwszorzę­
dnego dia Krakowa znaczenia, wyczerpała całe 
posiedzenie.

Przeciw uchwaleniu powyższego kredytu prze­
mawiali pp. dr. Szlachtowski i prof. Domań­
ski.

Odznaczenie dy-ektpra Franciszka Stęka.
Wczoraj o godzinie 12-tej w południe w pa­
łacu książęco-biskupim, w sali audjfcnejonalncj, 
odbyła się podniosła uroczystość wręczenia 
krzyża komandorskiego orderu św. Grzegorza 
dyrektorowi krakowskiej Kasy Oszczędności p. 
Franciszkowi Slękowi, który, obok wielu zasług 
obywatelskich, podniósł i doprowadził do sku­
tku, za zgodą Wydziału wielkiego , restaurację 
cennej i drogiej narodowi kaplicy 'Zygmunfow- 
skiej, funduszami tejże Kasy Oszczędności.

W  oznaczonej godzinie zebrali się w salach 
pierwszego piętra pałacu biskupiego: p. dyre­
ktor Franciszek Slęk z małżonką i trzema sy 
nami: Franciszkiem, Stefanem i Włodzimie­
rzem, dalej %n premio kapituła katedralna kra­
kowska vr uroczystych strojach, oraz prałat 
kościoła N. Maiyi Panny ks. Krzemieński, jako 
proboszcz parafji, do której odznaczony należy. 
Dalej przybyli: prezydent p Friedlein wraz z
lieznem gronem członków Wielkiego Wydziału 
kasy, p. delegat Laskowską dyrektor policji 
Vadca rządowy dr. Korotkiewicz, oraz grono 
urzędników Kasy Oszczędności.

Na zaproszenie ks. szambelana i kanclerza

konsystorza Anatola Nowaka, przeszli zebrani 
do sali nucljcr.f-jonalnej i tu , gdy wszyscy za­
jęli miejsca wszedł Jego Eminencja Najp,/.e- 
wielebniejszy ks. Kardynał D u n a j e w s k i  w 
towarzystwie ks. kanclerza Nowaka i po powi­
taniu p Slęka, oraz jego rodziny, przemówił 
obszerniej, a główniejsze myśli pięknej jego 
mowy są następujące :

„Akt, którego mam dokonać za chwilę z po­
lecenia Ojca św., napełnia serce moje, jako 
pasterza djecezji, wielką radością, dlatego do 
uczestniczenia w akcie tym zaprosiłem Prze- 
wie:ebną Kapitułę katedralną, oraz zebrane tu 
osoby. Ma to być akt wyrażenia uznania dia 
pracy cichej, ukrytej prawie, ale w skutkach 
swych wydatnej bardzo i doniosłej, dającej 
fundamentalne podwaliny dla dobra społeczeń­
stwa. Minęły czasy walki i bohaterskich zapa­
sów na polach bitew w obronie praw Kościo­
ła i Ojczyzny, choćby od tego dzisiaj żaden z 
nas zapewne się nie usunął; dziś ten ma naj­
większą zasługę, kto bez rozgłosu, pracą spo­
kojną a wytrwałą zdobywać potrafi, jakie się 
tylko da, dla narodu korzyści.

Jest w murach naszego miasta instytucja, 
Kasa Oszczędności krakowska, która umie sku­
tecznie tak cicho pracować, a owoce tej pracy 
wychodzą nietylko na jej własny pożytek, ale 
również na pożytek naszego miasta i kraju. 
Zasługą to oczywiście jest kierowników insty­
tucji, a w szczególności p dyrektora Franci­
szka Slęka“ .

Dalej zaznaczy! dostojny Arcypasterz, że da­
wniej za czasów wielkich jego poprzedników, 
za czasów świetności i chwały Stolicy krakow­
skiej biskupiej, pasLerze lej djecezji rozporzą­
dzali nietylko znacznymi funduszami, któreby 
pozwalały im gdyby tego zaszta potrzeba, wła­
snymi środkami dźwigać katedrę z grożącego 
upadku, ale nadlo wpływ ich w społeczeństwie, 
zarówno u tronu, jak wśród szerokich warstw, 
był tak silny, iż glos ich, gdyby szlo o tą 
świątynię, nie przebrzmiałby bez skutku. Dziś 
atoli, gdy duchowieństwo pozbawione jest ta 
kiego wpływu znaczenia, gdy poniekąd jest z 
właściwych dla niego slanowisk usuwane, nie 
miałem odwagi sam jeden wziąć na swe nar- 
ki lej sprawy restauracji katedry, nie będąc 
pewnym posłuchu.

Gdy atoli p. dyrektor Slęk podniósł myśl tak 
gruntownego zrestaurowania kaplicy Zygmun­
tów, perły katedry wawelskiej, drogiej całe­
mu narodowi, radość i otucha wstąpua w ser­
ce moje, a wyrazem jej było przedstawienie 
tego pięknego czynu Głowie Kościoła katoli­
ckiego, Ojcu św. Leonowi XIII, który rhcąc i 
od siebie zaznaczyć swą przychylnośćiidla dzie­
ła i tegoż inicjatora, wystosował breve, nadają­
ce p. dyreklorowi Franciszkowi Slękowi krzyż 
komandorski orderu św, Grzegorza.

Tu, z polecenia Jego Eminencji, odczytał ks. 
kanclerz Anatol Nowak odnośne breve, poczem 
JE. ks. Kardynał zawiesił zaszczytna odznakę 
na piersiach p. dyrektora Slęka.

Rozrzewniony, drżącemi ze wzruszenia słowy, 
podziękował, p. dyrektor Slęk za ten zaszczyt, 
następujacemi słowy :

„Eminencjo ! Uczucie na jgłębszej wdzięczności 
dla Jego Świątobliwości Ojca świętego, Leona 
XIII, za tak zaszczytną odznakę, jaką mi w 
swej nieocenionej dobroci przeznaczyć raczył, 
i Tobie, Eminencjo za to, że byłeś najłaska­
wszym rzecznikiem skromnych moich zasług u 
Tronu SS. Apostołów, ani na chwilę nie po­
zwala mi zapomnieć, że niespodziewana a lak 
wysoka nagroda, jaka na mrfre spada, jest za­
ledwie w części moją własnością.

Eminencjo! Skoro tylko zasiadłeś na stolicy 
świętych i wielkich mężów narodu, na stolicy 
Szczepanowskicłi i Kadłubków, Oleśnickich, Ma 
ciejuwskieh i Woroniczów, obok płodnej w owo 
ce pracy dla dobra Kościoła i powierzonego 
Ci ludu, poświęciłeś niemało ' hzasu, pracy i 
trudów, aby podnieść prastarą stolicę biskupią, 
która przez dziewięć wieków była silną strażni­
cą Kościoła i wielką chlubą narodu. Wśród Lej 
pracy i zabiegów, troskliwe Twe oko ujrzało, 
że w starożytnej Katedrze Wawelskiej, świadku 
najpiękniejszych tryumfów Kościoła i narodu, 
przechowawczym relikwij Świętych, pomników 
i grobów królewskich, najwspanialszej skarbni­
cy pamiątek narodowych, bieg czasu poważne 
poczynił wyłomy. I zdjęła najzacniejsze Twe 
serce obawa o dalszy los świątyni i odezwałeś 
się do ogółu polskiego, do wiernego Ci ludu, 
aby tę arkę przymierza: Kościoła z narodem 
przywrócił do dawnego jej blasku i majestatu. 
W tern cala moja zasługa, że dylem jtdnym 
z tych, co usłuchali Twego głosu, Eminencjo ! 
Jako naczelnik Instytucji, klóra dobrowolnie 
przyjęła na siebie niesieni: czynnej pomocy 
sprawom dobra publicznego, poczułem się do 
obowiązku, aby na uczczenie 25-letniego istnie­
nia Kasy Oszczędności m. Krakowa, przedsta­
wić wielkiemu Wydziałowi wniosek odnowienia 
wspaniałej a biegiem czasu bardzo uszkodzo 
nej kaplicy Zygmuntowskiej kosztem lej Insty­
tucji. WielkL Wydział —  z chluba to podnieść 
muszę — jednogłośnie, bez względu na różnicę 
wyznań i przekonań, przyjął mój wniosek i oto 
powraca do dawnej świetności najwspanialszy 
zabytek renesansu w środkowej Europie, dzieło 
powstałe za czasów największej potęgi narodu, 
kiedy to Orzeł i Pogoń budziły szacunek na 
Zachodzie, a trwogą przejmowały na pół dzikie 
narody i plemiona Północy i Wschodu.

'' o ziarno z Twego posiewu, Eminencjo! 
Tyś dał ogólną nii jatywę — Kasa Oszczędno­
ści dostarczyła funduszów, ja byłem tylko skro­
mnym pośrednikiem. Więc kiedy za te skro­
mne moje zasługi lak wieika na mnie spada 
nagroda, niechaj mi będzie wolno prosić Cię, 
Eminencjo, abyś raczył przyjąć w imieniu św. 
Stolicy AposLolskiej, którą tu reprezentujesz, 
wyrazy najgłębszej czci i wdzięczności, jaką 
mieć winien syn dla Matki, darzącej go ła­
skami.

Wdzięczność moją dla Ciebie, Eminencjo, 
wyrażę życzeniem : obyś dożył lej chwili, kiedy 
cala kaLedra na Wawelu za laską Bożą, a 
Twojem staraniem, zrzuci z siebie omszoną 
swoją szatę, a swym nowym blaskiem przepo­
wiadać będzie niejako narodowi, że i on z pro­
chu wiekowego się olrząśnie i do dawnej po­
wróci świetności. Dzięki i Tobie, Przewielebna 
Kapituło, że raczyłaś wziąć udział w chwili tak 
dla mnie uroczystej. Nazywano Ciebie: sem i­

narium  spiscoptorum. z Ciebie wychodzili „o j­
cowie narodu, moderatory i powiernicy kró­
lów naszych, senalory mądre, kanclerze wiel- 
ey“ . Ta dostojność Twoja, to jeden więcej ty­
tuł do mojej wdzięczności.

Raczyłeś do mnie przemówić, Eminencjo, la- 
skawemi słow y. oto jeszcze jedną wielką za­
noszę prośbę: chciej dopełnić lej łaski i racz 
udzielić swego pasterskiego błogosławieństwa.

Pomny bowiem jestem słów Psalmisty Pań­
skiego: Si Deus non aedificat domum in va- 
mim luborarc, ąui (icdijicant cum —  próżna 
i daremna byłaby praca, gdyby nie pomoc i 
błogosławieństwo z nieba.

Błogosław zaiem instytucji i całemu Zarzą­
dowi, aby krocząc wytknipfą drogą, mógł nie­
jedno jeszcze dzieło podnieść dl.i dobra ludz­
kości.

Błogosław nam wszystkim pra ownikom i 
naszym rodzinom! Błogosław wreszcie tym 
wszystkim, których dobra wula przeważnie przy 
czyniła się do podjęcia dzieła, za pośrednictwo, 
w którem Ojciec święty w swej nieocenionej 
miłości tak sowicie i hojnie mnie wynagro­
d z ił/

Na wyrażoną powyżej prośbę oświadczył ks 
Kardynał, iż nąjwiększem szczęściem dla bi­
skupa jest udzielać błogosławieństwa, a komuż- 
by je chętniej udzielił, jak nie tej instytucji, jej 
naczelnikowi i jego zacnej rodzinie. Udzielił 
też ks. Kardynał p Ślękowi, jego rodzinie i 
wszystkim zebranym, błogosławieństwa arcypa- 
stershi ;go, które klęcząc przyjęli.

Wszyscy obecni pospieszyli następnie wypo­
wiedzieć swe serdeczne życzenia tak p. Slęko­
wi, jak jego rodzinie, a pewni jesteśmy, że te 
życzenia podziela' szeroki ogól obywateli nasze­
go miasta, znających i zbliska mogących oce­
nić działalność p. Ślęka, jako dyieklora Kasy 
i obywatela, pracującego na każdym kroku dla 
dobra i rozwoju miasta.

Slub. Wczoraj o godz. wpół cio 7 wieczorem 
ks. kanonik Wojciechowski w asyście, w kościele 
Najśw. Panny Marjir pobłogosławi! związek mał­
żeński p. Adama Dobrowolskiego, współreda­
ktora K urjera  Solskiego, z panną Stanisławą 
Dziryt Szczepankirwiczówną, artystką sceny 
lwowskiej. Drużbami pana młodego byli pp. dr. 
Józef Orłowski, naczelny redaktor K urjera  P o l­
skiego i Józef Łoziński; dróżkami —  siostry 
panny młodej.

Świadkami aktu ślubnego byli: Zygmunt Sar­
necki, redaktor św ia ta  i Michał Bałucki, który 
nadto ze swoją małżonką staroslowal państwu 
młodym.

W  kościele zebrała się nader liczna publi­
czność. ChórSjjLuLni44 pod kierunkiem dyrekto­
ra A. Sleibelta, wykonał ' „Veni creator'4 A. 
Freyern i „Z  pieśni niderlandzkich14 Krems 
unisono z towarzyszeniem organów. W czasie 
uczty 'weselnej nacieszio kilkadziesiąt telegra­
mów z rozmaitych stron z życzeniami dla pań 
stwa młodych.

Milą niespodzianką dla panny młodej było 
zaszczytne udznaczenie, jakie ją spolkalo ze 
strony rodzinnego miasta Kalisza. Tamtejsze 
Tow. muzyczne, w uznaniu zasług położonych 
około lej instytucji, zamianowało pannę młodą 
Kzłonkiem honorowym ijnadeslalo dyplom, wraz 
ż adresem jndpisauym Kfżea najwybitniejszych 
obywatel kaliskich.

Koncert ,,Lutni44, zapowiedziany na wczo 
raj w ogrodzie Strzeleckim no raz trzeci z po­
wodu niepogody musiał być odwołany.

Krakowscy cykliści w ubiegłym tygodniu 
odbyli gremjalną wycieczkę do Wadowic, na 
zaproszenie tamtejszego klubu cyklistów. W y­
cieczka udała się zupełnie, pozostawiając jak 
najmilsze wsuomnienie dla stron obu : biorącej 
udział w wycieczce i podejmującej.

Z klubu urzędników pocztowo-telegrafi- 
cznych. Wycieczka klubu na dziś zapowiedzia­
na z powodu niepugody odłożoną została.

Pomnik Oskara Kolberga. Na wczorąjszem 
posiedzeniu komitetu, mającego się zająć przy­
sparzaniem funduszów na rzecz pomnika Oska­
ra Kolberga, postanowiono wszelkie publiczne 
zabawy na powyższy cel odłożyć do jesieni b r.

Matura- Od dnia 16 do 30 czerwca odby­
wał się egzamin abiturjeiitek seminarjum żeń­
skiego w Krakowie, pierwotnie pod przewodni 
ctwem inspektora krajowego p. Bolesława Ba­
ranowskiego a następnie pod przewodnictwem 
ks. kanonika Jozefata Sobierajskiego. Wynik 
egzaminu z ogólnej liczby abilurjentek i 18 
eksternistek jest jak następuje:

Świadectwo dojrzałości otrzymały z abituijen- 
tek panny: Adamczykowna Agnieszka (z od ­
znaczeniem), Ameisenowna Salomea (z odzna­
czeniem), Bielczykowna Klara, Blachocińska 
Helena, Bobrzyńska Bronisława, Burszlynowna 
Mar ja, Chandleruwna Helena (z odznaczeniem), 
Dom-owolska Maura, Eljaszówna Helena (z od • 
znaczeniem), Falkensteinowna Marja, Federo- 
wiczówna Ida (z odzn.) Frankówna Helena, 
Golosińska Kazimiera, Ilaraschinowna Melanja, 
Harbentowna Marja, Henochowna Zofia (z odzn.), 
Janicka Aniela (z odzn.), Januszewska Honora­
ta, Jaskiewiczowna Walerja, Kellerowna Stani­
sława (z odzn.), Klichówna Stanisława, Koto- 
dziejezytowna Helena, Honczyńska Helena, 
Kondolewiczowna Emilja, Kopaezowna Helena 
Kudasowna Helena, Lasakowna Stanisława, 
Lipschutzow.ia Paulina, Lur:a’uwna Kornelja, 
Majo wna Marja, Mallikowua Helena, Męska Ja­
dwiga, Nowotówna 'aezaryna, Ostrowska Ste- 
fanja (z odzn.), Fapće’owna Joanna, Perowna 
Aniela, I ieniążkown Janina (z odzn.), Pileska 
Jadwiga, Rapaporlówna Helena (z odzn.), Re- 
merówna Zofja (z odzn.), Rożankowska Wanda 
(z odzn.), Rybczyńska Aleksandra (z odzn.), 
Sawicka Zofja (z odzn.), Sereigpwna Olga 
(z odzn.), Sikorska Paulina, Skowrońska Hele­
na (z odzn.), Slużewska Maria, Solecka Helena 
(z odzn.), Steczkowska Marja, Sfolkienówna Ja­
dwiga (z odzn.), bzuinińskd Helena, Tuschou 
wna Adela i Zielińska Bronisława. Trzem uczeń 
nicom IV kursu pozwolono poprawić niedosta=> 
teczny postęp z jednego przedmiotu pu upły­
wie dwóch miesięcy.

Z eksternistek złożyły egzamin dojrzałości 
panny: Czermakówna Henryka, Dworzańska
Antonina, Fischerówna Jnlja, Hosehowska E- 
milja, Malinowska Helena, Nachowska Natalja, 
Pielraszkiewiczówna Zofja, Rosenbaumówna 
Franciszka, Splawińska Aleksandra (z odzn.). 
Tadusiówna Marja i Tobiczykówna Karolina.

Pozwolono poprawić się po wakacjach z je­
dnego rhrlostatecznego przedmiotu pięciu ekster­
nistkom, n |,robowano zaś 2 na rok ieden 

Wystawa obrazów w Sukiennicach otwartą 
dziś będzie wieczorem przy oświetleniu elektry 
cznem. Muzyka 13 pułku wykona tak jak zwy­
kle, kilka popisowych melodyj.

„Muzeum' zeszyt na czerwiec i lipiec wyj­
dź e w pierwszych dniach lipca. Uprasza się 
tycli szanownych odbicrcćw, którzy w tym 
czasie zmienią miejsce swego pobytu o poda­
nie administracji M uzeum, Lwów ul. Chorąż- 
czyzny 1. 12, dokładnego adresu, pod którym 
zeszyt ma im być wysłany.

Redakcja M uzeum. 
Ogień kominowy w  dniu 30 czerwca o 

godzinie 4 minut'50 po południu, zaalarmo­
wano strażnicę pożarna z ulicy Miodowej. Oka­
zało się za przybyciem straży, że powodem 
alarmu byiy palące się sadze w kominie w 
mieszkaniu Iluny Liebgelda. Ogień stłumił III 
pluton straży pod wodzą . p Wójcika. Strat 
niema.

mawy. — A. Olszewska z Łodzi. — 4 . Herbowie-, 
z gub. Kijowskiej. — \. Kamiński ze Skały. — M. 
Orłowska z Orszy. — K. Czernichów z Orszy.

Hotel Saski. M. hr. Rostworowski z Ostrowa. — 
L. Uznańska z Poznania. — St. . Dolański ż  Bara­
nowa

Hotel Centralny. E. Scarpa z Bombaju. — B. Haas 
z Wiednia. — K. v. Siegel z Wiednia. — J. Suto- 
wicz z Rzeszowa.

Kursa krakowski .
Z dnia 1 lipca 1893.

Piorun. W czwartek w czasie strasznej bu­
rzy jaka nawiedziła m. Podgórze, piorun ude­
rzył w cioin Lambera. Wówczas w pokoju znaj­
dowało się czworo dzieci Lambera i kobieta ich 
dozorująca. Piorun wpadłszy oknem lekko kon­
tuzjował ową kobietę w rękę, dzieci jednak nie 
doznały najmniejszego uszkodzenia.

Przemysłowiec ozy filut? Niejaki Jan Ślu­
sarek, lat 20,” wyrobnik, w czasie przejazdu po­
ciągu kolejowego w dniu 30-go czerwca r. b. 
skoczywszy na deskę obok wagonu czepił się 
anlaby i tym sposobem przejechał aż do Pla- 
szowa. Tu przecież pochwycony, dostał się nie­
boraczek do kozy. YV każdym razie jest to od­
waga r.ielada i narażenie się na niechybną u 
tratę życia.

Utonięcie. Dnia 29 go czerwca r.-h . po po 
łudniu kąpało się w sławie Zicharda w Podgó­
rzu trzech chłopców, z któWcli jeden utonął. 
Zwłoki natychmiast odnalezione oddano do tru­
piarni przy cmenlarzu podgórskim. Utopiony 
nie jest znanym przypuszczała jednak, że hę 
dzic to. chyba Feliks Matyjewicz, przybyły z o- 
kolicy Podgórza.

■ 9

00 WYDAWNICTWA.

Upraszamy Szanownych Czytelni!.ów 
o rychfe odnowienie przedpłaty, gdyż 
od tego zależy uregulowanie nakładu 

wysyłki.
„KURJER POLSKI44 kosztuje:

}V miejscu ■
M ie s ię cz n ie ............................. I  złr. 3 ń  ct.
K w a r ta ln ie ............................. 41 „ —
P ó ł r o c z n i e ............................. §  ,, —
R o c z n i e .....................................I<» „ —
Za odnoszenie do dom u dolicza się 1 5  ct. 

miesięcznie.
Na prowincji a przesyłką pocztową:

M ie s ię c z n ie ............................. i  złr. (STO cl
K w a r ta ln ie ..........................  . 5  „  —
P ó ł r o c z n i e ................................TO „ — „
R o c z n i e ....................................3 0  „ — „

]\ Niemczech :
Kwartalnie  ..............................5  złr. 3 0  ct,
Me Frsiueji, Anglji, Wioszeeh, Ameryee 

ł t. (1.
K w a r ta ln ie .................................. 6  złr. TO  ct.

PrzedDłatę przysyłać najdogodniej prze 
kazem jiocztow ym  wprost do Adm inistracji 
„Kurjera Polskiego" w Krakowie, ul. Flo- 
rjariska I. 28.

Szanownych Abonentów, którzy do­
tychczas prenum eraty za czas ubiegły nic 
uiścili, upraszam y o wyrównanie zaległości.

TELEGKRAM Y.
Dnia 2 lipce

W ie d e ń . W in er Ztg og łasza : Cesarz 
nadał starostom pow iatow ym : Juljuszowi 
P rokopczycow i we L w ow ie, drowi Stani­
sław ow i Dunajewskiemu w  W adow icach , 
Sewerynowi Bańkowskiemu _w K ołom yi, Jó­
zefow i Lanikiewiczowi w  Żółkw i i Dyoni- 
zemu ZawadzKiemu w  Sokalu tytuł i cha­
rakter radców  namiestnictwa z uwolnieniem 
od taksy.

Sekretarz adjunkt R ady trybunału adm i­
nistracyjnego W iktor Tustanowski i wme- 
sekretarz mmisterjalny w ministerstwie skar 
bu Ignacy Dem bowski, zostali mianowani 
starostami pow iatow ym i w Galicji.

Londyn. Przybyli tu dnia 30 czerw ca o 
godz. 1 w południe królestwo duńscy. Na 
dw orcu  zostali pow itani przez księstwo W a­
lii, księcia i księżnę Edynhurskich, księcia 
Jorku i księżniczkę M and.

Londyn. Przybył tu carewicz.
Londyn. Izba gmin przyjęła wniosek 

Gladstone'a, ograniczający czas debat szcze­
gół jw ych  nad bilem o sam orządzie Irlari- 
dji do pew nego terminu

Poczdam. Cesarz W ilhelm  p ow rócił z 
Kieł.

M rzyjechall do K r:\kowe
Dnia 1 lipca.

Grand Hotel. F .  Wertheimer z Bans-hofen. — >r.
R . Pieta z Wiednia. —  J| hr. Chomętowski z R aby 
Niżnej. -  P Kretknwski z Ohyrowa -  Bfe v. le u -  
Iwt- z Berna. — G. W eiss z Stangendnrfn. —  E. 
Dziewulska z Warszawy.

Hotel Drezdeński. Ks. M. Łabrzeski z Rożnowie. -  
F, Doleż.at z Pragi. J. książę Jabłonowski z Ja 
błonowa. — M. Kowalska z Warszawy. — E. Kon­
dracki z Warszawy.

Hotel Pottera. A. Medyńrki z Głuchowa. — T. 
Świerczewski z Galicji. — K. Zdanowski ze Szre-

pi'at'ft żądają
t Y K n ty

Hufile papierowe . . . . /.a 100 rubli 128 50 129 50
Mrrki niemieckie . . . . za 100 mar. GO 20 GO 80
20-to frankówka ,- .ło ta .......................... 9 75 9 85

L i s t y  z a s t a w n e  
za 1011 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego.
4 A  7r galic. Banku tńpolecznego . . 100 - 101 —
5'Yo n n „ 10u 90 101 GO
o'7o » » „ z  10°/„prei-u. 109 75 110'75
4 A, gahe. Tow. kreu. ziem................ 100 - ICO 70
J'/V -i galicyjskiego hanKU krajowego 100 30 101 -
rój„ Tow. kred. ziem. Król. Poi. . V

za ruhli 100, w rulilacli i kop. . 100 — 101 -
Obligacje' ] 1 

(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego k

4%  gal. p o i. kraj. koron....................... 95 SO 9G GO.
4%  galicyjskie propinacyjne . . . . 97 40 98 20
D'V„ komun. gal. Banku kraj. 1. Em. 100 50 1U 25
5'V„ .  Em- 102 - — —

41 ; ’/,) noży—ki krajów j galicyjskiej . 100 — 101 -
I ',, Listy lik wid? Król. Pol. za r. 100 97 5f 99 —

Losy.
Miasta wrakowa . . . 23 24 50

„ Stanisławowa ............................. ------- — _.
Czerwonego krzyża ausl.rjackie . 18 5( 19 50

„ węgiers..ie . . . 1: ' 14 25
i>ęg. budowy bimri (Bnzyti-1: .! . | 8 fir 9 40

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 1 lipca.

Produkty rolne! Pszenica na jes.ań S.fil ilo 
na wiosnę —.— do — . — : na czet wiec 8.30 <10 
S.38; żyto na wiosnę — Ho — . — ; na jesień 
7.5J do 7.51 ; kukurydza na czerwiec 5.(13 do 
5'(i5 ; owies na wiosnę (i.71 do (SP7: rzepak
na kw iecień—. — do — — , nowy rzepak 15.404015.50 
jęez.mień —. — do — .— , stód do — .— .

Spirytus. Kontyngentowany 16.000 Itr. z dostawą 
natychmiastową 17.30 do 17.-10; na lipiec — . — 
do —.—.

T ow ary  kolonjalne.
Prac]a (i.aa 1 lipca.

Cukiei na czerwiec 23 95 do 24 25; na lipiec — — 
do — •— Hatinada; — .—  Ho 40.—.

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z K rakow a o d c h o d z ą :

Do Lw ow a: flf-07 r., S  r., t » ;4 5  r., 0 -2 0  w., HI v > 
w. — Do u'ied n ia : ii  -10 r., « -4 0  r ,  » -2 5  r., 05
pw poi., 0 08 w., i w  w — 1 o W arszaw y: » '4 0  r > 
»-2 >  r., "»08 wj — Do S u chej: S\50 r., S 0 5  pop., 
9  05 w., £-2o r. od 25 czerwca do5 15 września. — 
Do W ieliczki: 1 5  w pot., § - i0  w _  o 0 k j j j z o w p - 

o -4 (- w;
I>« Krakowa przychodzą:

Ze Lw owa: r., O"20 r., S “25 pop., 8  20 w., W'4'2
w. — Z Wiednia 0  45 r., SV44 r., «-45 w., #«-03 
w. - Z W arszaw y: 9'33 r., i» pop. — Oa Suchei; 
0-05 t , Snf> r., r., 4H:I p op , 0-42 w , “ .29
w. od 25 czerwca do 15 września. — Z Wieliozki 

8-05 r., 0-25 w. —  Z Rzeszowa : 8-55 r.
Czas środkowo europejski. """ęjĘ

NADESŁANE.

(Rubryka Nadesłane nis. pochodzi cd  /u  
dikcji, która też za nią odpowirdzigl.nośr ' rsit 

pr zajmuje)

D O M  B A N K O W Y

Alberta "  urt-a
w  K r a K ł W i e

jako ustanowione nrejsce  konwer- 
syjne, uskutecznia ju ż konwersję

4'j20io Da Ą  Listy zastawne 
galic. Tow. t a y t o w s g o  ziem
przez natychm iastowe ostem plowa 
nie sztuk bez ich zatrzymania i do­

płatą w gotów ce

I złr. 75 ci. wal. austr.
za każde 100 złr. bez potrącenia 

jakichkolwiek kosztow.

Piekarnia parowa w Podgórzu

3 'JSTAWA BARUCHA
wypieka

Dhlet) czysto żytni
w bochenkach ważących (lwa i trzy 

kilogram y.

T e l e f o n  NTr. 7 3 .
ZarząćjJ piekarni parowej GUSTAWA BARU- 

CHA w Podgórzu podaje niniejszein do win- 
domosci, iż czyniąc zadosyć życzeniom P. T. 
odbiorców, wypiekać będzie od 1-go kwietnia 
iSa'-) r. zaaoąws/.y, dwa gatunki c „ eba czyste 
żytniego (jasny i ciemny) w bochenkach pó 
22 i 33 ct.

W  Krakowie utrzymują na składzie oby­
dwa gatunki ckleba żytniego wszystkie ajencje 
piekarni parowej. W  Bochni u Gustawa Rosen­
berga, w W adowicach u Teofila Kluka, w Ta. 
nowie u Tadeusza Scharfia, w Rzeszowie u M- 
E. Finka & Józefa Hornunga, w Przemyślu 
u T. Cieślińskiego, we Lwowie u Adolfa SU11 
dachera Plac Bernadyuski I, 17, w Cbrzauo- 
via  u Kiihnreicua ui Koleiowa, w Suchej u 
Edwarda Krupki, wT Wieliczce u F. Joachims- 
manna 334 20 ?
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rs z < ^ l k i 0 p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  ban kno­
ty za ora n iczn o  i m enety  kupuje i sp rzed a je  pod  naj­

k o r z y s tn ie js z e ^  w arunkam i i  i j i  c .  L  u p r L

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1 . 3 0 .  Z le cen ia
Z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztlą bez po­

liczenia prowizji.

06843541
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p  w Krakowie, przy ulicy Krowoderskiej pod I. 13! (dom własny) fortyfikacyjnym
założony został dla wygody Szanownej P. T Publioziiośoi, urządzony na sposób warszawski z altanami, dla 
dzieci zabawy (lmśtawk)), strzelmoe wiatrowe, kręrielnic nowago systemu (pod górę oliyżą) i t. p. Lokal 
restauracyjny sympatycznie umeblowany, pomieszcza T 3 i2 .& ,:r ta .y  oraz C7,z ;v r' f c © l a x i ę .  Euclinia w] 
borowa, potrawy smacznie przyrządzone, abonament przyjmuje na śniadania, objady i kolacje, ciasta codzień 

świeże, kawa, śmietana, mieko, podaje się*' *■ gorąoe lub zamrożone cliłeb wiejski zdrowotny dwa razy dnia świeży, masła i sery różno. Piwnica zaopatrzona w doborowe i naturalne węgierskie, austriackie, francuskie wina 
i szampan, "Wódki i nalewki wszelkiego gatunku. Na większe zebrania odstępuje lokal wraz z usługą. Co niedzielę i śrouę l c o  u .  a e r f c  muzyki krakowskiej (Harmonji), V 7 ,s + )ę p  w e l m y ,  obsługa szybka i rze­
telna, ceny ile możności umiarkowane Ogród otw arty od godziny 6  rano do l O  wieczór Poleca się"łaskawym względom Szan P. T. Publicznośoi jako doświadczony restaurator ogrodów w Warszawie, Kijowie i Odessie. 
626 i  i0 Pozostaje z poważaniem Z a r z ą d  o g r o d u  „ Z J A Z D Ó W K A 1-.

U R O B K 3  O G Ł O S Z E N I A .

Od wyrazu zr.yrfyin drukiem 
' '  ct., tłustym drukiem [»o 5  ct., 
ołinimuiii ceny ogłoszeń * 5  et.
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Młody człowiek poszukuje le- 
kcyj lub przepisywania za 

skromnera wyncgrodzeniem. Z g ło ­
szenia A. B. poste-restante.

274 1 2
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Lutni i mieszkanie. 2 lub 3 po­
koje we dworze wsi W ęgrzy- 

nowice do wynajęcia w każdej 
chwili. Miejsce ładne, komuaiica- 
cja dobra, ostatnia poczta C ło .

■ E f U  2 3

Potrzeba ch łopca  do roznosze­
nia gazet. Wiadomość w E ks­

pedycji „Kurjera Polsk.“ 6 0

P raktykant w wieku ’ at 12 do 
14 zamiejscowy dobrej kon- 

daity, znajdzie umieszczenie w 
handlu papieru Ju.ia.ia . Kurkib- 
wicza, Mały Rynek w Kiakowie.

Maszyna ozewoka nowego syste 
mu mato używana je ,t zaraz 

do sprzedania. Wiadomość w A d­
ministracji „k u ijera  Polskiego1' 
w Krakowie. ' 2ó l  7 i 0

M lek o  świeże, prosto od krowy, 
” ■ można mieć codziennie. Ul. 
Lubicz 23 w Krakowie. 273 2 ii

P h ło p ie c  zam iejscowy potrze- 
AJ bny zaraz do handlu korzen­
nego Telesfora Giafczyńskiego 
wr Krakowie, ulica Krowoderska
i. 83. 266 2 4

Rzadita sposobność
taniego nabycia

I SARKI
Ruojunji z roku 1858 na 81 Parała
Wartość 7d0 złr. według katalogu Senfa 1893 jest 

do sprzedania tylko za S A O  złr.
Na składzie jest w ie lb i w y b ó r  m arek z całego świata 
od r. 1R40 do tego czasu. Geny niżej katalogów. Biorą­

cym wyżej nad 5 złr. .10% rabatu.
"Kupuje album y z m ark am i, pośredniczy lub  

w kom is przyjm uje
Skupuje marki używane amerykańskie lub zamienia 

hurtownie i częściowo

Krakowski Bazar marek pocztowych
o t w a r t y  o d  11 -te j d o  5 -t e j ,  u l i c a  ś w  T o m a s z a  N r . 1 5 .

Adres: 561 7 8

NI. NI. Urbański — Kraków.

Pierwszy krakowski zakład
|  czyszczenia i farbowania za pomocą part ■>

uhiorow  M i eli i sukien d a m s tich , 8
g  p o l e c a  s w o je  n iż e j w y m ie n io n e  b iu r a  p r z y ję c ia :

Kraków: U l. G rodzka l i  51.
L w ów : U l. Jag ie lloń sk a  I. ił.
Przemyśl: Ul. Uooromilska 1. 73.
Stryj: lly u ck  1. 2G, M. W atdm ann.
Drohobycz. K ynek  i. 1»>, R osjiisehein .
Sambor. K n u r k i. 5 i ,  I ł. rr ied m n iiu . !■
Jarosław: G rodzka ws zabudow aniu  p oezt. L i .  S tatter. W 
R zeszów  łtyn ełi, A . Y fein berg . ™
Tarnów: Ul. w ie lk ie  s ch ó d j I. 7 , Ob. M ayer.
Bieisko Biała: B lcicbstrasse  I. 32, M. B aperle .

Z uszanowaniem

Pecker & Vaternacht.
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ffIŁLKI MEDAL NA W W T A ffifi PEZYE0DNJC20 LEKARSKIEJ 
w Krakowie IP9I.

w i M w A
w G a lio ji, zakłed  z d r o jo w o -^ a p if i le ^ f  i fą tyczny.

Stacja solei żelaznej (Grybów iul) Gorlice, 4 g. drogi do zakfadu. 
Zdroje szczawy alkaliczno-słunej z europejskich najpierwszej. 

Zdrój słony uajsilniejszy ze żnanycb dotąd wód brom owych. Zdrój 
Rudolfa, 5 ilna szczawa jodnwo-żelazisU . Zdrój Bronisława, silna 
szczawa żelazista. Zdrój Wandy, szczawa sodowo-żelazista, juk ró­
wnież i zdrój Olgi. Zdrój Józefa, szezavva sodowa, nazwana pol­
skim Gioss.iiibiernm i perłą wód galicyjskich.

2opiele mineralne o niewyczerpanej ilości, mlekotf żęLyea. 
Znakomita górska stacja klimalyczua. Mieszkania tanie od 13— 18 
złr. miesięcznie. Restauracja pod kierunkiem fachowego człowieka 
z pierwszorzędnej krakowskiej restauracji. Geny bardzo umiarko­
wane. Apteka dom owa i poczta. Lekarz zakładowy. Doborow a mu­
zyka. SJjlepy z wiktuałami.

Wszeikii zamówienia na mieszkania przyjmuje i udziela in- 
lormacyj w każdym kierunku franco zarząd zakładu. Rozsyłkę świeżo 
czerpanych wód na zamówienia uskutecznia zarząd natychmiast.

B ora  kąpielow a  od  czerw ca  do końcn "w rześnia .
Składy wód mineralnych we wszystkich aptekach i składach wód 

mineralnych.
ZARZĄD ZAKŁADU.

MEDAL ZASŁUGI NA WYSTAWIE PRZEMYSŁOWO-ROLNICZEJ

S Z G Z A T O I C A
Zakład zdrojow o - kąpielowy i klim atyczny  

w powiecie N ow otarskim ,
z 7 zdro,ami silnej szczawy sodow o - słonej i sodow-o-żelazistej 
skuteczni- działającycli we wszelkich nieżytach (katarach), Lak na­
rządu oddechowego jak i narządów trawienia, w dłogotrwałem 
zapaleniu płuc i rozedmie (astmie), przy wysiękacli opłucnej, w po 
czątkach sucliót, w chorobach dróg moczowych, w chorobach ko­

biecych, niedokrewności i błędnicy.
Znakomita górska stacja klim atyczna z orzeźwiajacem  powietrzem

K u ra c ja  m leczna; żętyczn a  i  kefirowa.
Pi> rwszorzęana wziewainia solankowa i balsamiczno-igliwiowa.

Zakład wod iilczniczy,' kąpiele mineralne i rzeczne w bystrym Dunajcu.
Wszelkie urządzenia postępowe, 1200 pokoi "dla gości, nie­

które z kuchniami. W I sezonie uo 20‘ł czerwca i w IIJ po ‘% sier- 
pnit, oraz w porze jesiennej i zimowej mieszkania zakładowe o 
część tańsze, najem dzienny

W  sezonie U  uwolnienia od taksy zniesione.
Lekarz zakładowy Dr. W ładysław Sciuorowski i 7 innyeh 

lekarzy udzielają chorym porady.
Ze wszyjtkich linij kolejowych dojazd do stacji w Starym 

Sączu, zaąa drogą malowniczą wśród gór nad Dunajcem, 41 kilom, 
do Zakładu, (5 godzin jazdy, odpoczynek w Łącku). Poeztowóz, 
powozy i wózki według taksy.

ody ze zdrojó '“  Józenny, Magdaleny i czystej sz zawy 
Jana, nr głównvin składzie H. Mauoniego w St. Sączu, we .wszy­
stkich aptek ich i handlach wód mineralnych.

Prospekta rozsyła opłatnie i zamówienia na ufeszkania 
przyjmuje

iłiazrisąd C?-óTiiego ZaLJadu

Najnowszy rodzaj ♦ 

| robót ręcznych :

i  R G C O C O  |
X w zastosowaniu do szy- ♦ 
♦ dełka i do haftu oraz X 
^ nowe desenie ♦

X kanwy Congrss!
J  532 polecają 8 10 ►

IPorębski & Zimlerf

PIERW SZA 
GALICYJSKA FABRYKA 

s 1 o m i si n y c h
opakowań do flaszek

w K rzeszow icach  
l.stacja kolei północnej), 

po'eca swoje wyroby. Ceny 
373 fali.-yezne. 10 ICO

W  K R A K O W IE . 4

291713 22 E. W IŚN IE W SK I.

Farby, lakiery
i wszelkie przyhnry lakierniczo- 
malarskie dn każdego malowania. 
Artykuły i narzędzia dla rymarzy 
stolarzy, tapicerów, ślusarzy i 
blacharzy i wszystkich innych 
rzemiosł, doatarcznjr. najtaniej

ALBIN KRAJEW SKI
Wiedeń IV, Wiedcner Hauptstras

Sb 51. 433 9 14
! !  K asy żelazne o g n io trw a łe ! !

............
Odznaczona srebrnym m edaljui przez c, k, Ministerstwo lianJiu na wystawie oudowlanej lw ow - 

SKieJ i na5roJą I na w ysław ię kunkursowej z r, IZ89 w Krakowie.
Pierwsza krakowska 

P &  r o w a  f a t o r y l s a
1  wyrobów artystycznu-stolarskich,

builowiafl[jch i parkietów
O  X  T^ K A  R O L A

X  .. w  K ra te o w ie ,  ul, D a f w ó r ,  1 . 10 ,
urządzonej>>■ wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo 

O  jtm r/Ęk 7j 7 ^ SM c1,‘ ,nilt,,1'.ialów wysuszoaycli, wsżeHie wyroby artystycz 10-
ł. bud°wląnc oraz reperacje antykór,, roboty inkrustowane i wy- 

X  aesAt ,łi°A?'n'^oslai“ ,n? S S w i e l k i  wybór fornicrów (te^eniowjeh, parkietów 
S  0,.a desek (L.tuosegenliofz). Zamó-nema wykonuje na czas oznaczony, jak najstaranniei. 
MM ’u 8*" P ° cen.F,ołi umiarlco pwanyoli

najstaranniej,
32 52

g e n  J n  p c  l o w a n i E t  s t ę  z t ł l l ż g , !

w Przemyślu 1892- 545 6 6

A  L ’E Ł i m E U K  R O M A I N
Vienne, I, Sei!e-gasse 12.

SOiERItS st NOUVEAUTĆS.
Etotfes anglaises puur costumes, ótoffes de fantaisie 

franęaises, grenaaines rayóes, crepe chasseur, crfipe chai - 
i gennt, tisaus de miihlhouse: satin imprimó, roiles, batistes. ] 

oretonues, etc. etc. .
Foulards de Lyon, sura raye, sura A <yirreaux et 

cliangeant.

Grand choix d’etoff3s noires en soie ei en laine.
La maiaon expódie il ses frais lea echantillonc qui j 

Ini stront demandóa. 417 6 6

a

a
a

Magazyn broni i wszelkich indorów WsIiwskM
lO Ł s s li im  p ip iE c iiiiG o

w  K ra k o w ie ,  u lica  S ze w sk a  1. 23 , 5112̂ 2 2
ma na Udaclzie BKtłŃ M YSl.IWSKĄ v/sZelkich system óa, Rewolwery, Pistolety, FloUerty, Sztućce, 
Kepetierki, Patrony do strzelb, rewolwerów, it bertów etn. i wszystkie możliwe przybory myśliwskie 

U Mgntazym wyborze po cenach najumiarkowańszych. — Cenniki ilustrowane gratis i franco.w nai

W ,  B ą g e s f w  K r a t a w i r i i i B
: i - y u e k W ' ( p | ^  1 . 3 5  ( K r z y s z t o f o i * / ) .

c n o  P a r  3 - o g ó w  
jelenich,

B a u a i r y  i  A n a n a s y  

świeżą sarnT?
w całości lub częściowo

żyw e i gotow ane R A K I
codziennie świeże, poleca

K. Krasek i Spółka
Pierwszy ha,.jel dziczyzny i to­
warów kolonialnych w Kra owie.

Jaja pantarcze
(tifryk inek),

zakupuje powyższy handel po 
1 zlr. ,30 ct. kopę.610 1 4

mmmmm
Skład tow arom  /e lazn ycłi \ n o r y n t e r s i ic l i

pod firma

EMANUEL T1LLES
W  K R A K O W IE  

przy ulicy Grodzkiej, i. 33 (we własnym domu)
Poleca swoje zapasy towarów jakoto : noże, widelce, łyżki 
z różuego metalu, scyzoryki, korkociągi, uożyezki i brz.ytwy. 
Wagi baiansowe, kuchenne i decymnine. Przyrządy i naczy 
ma kuchenne, żelazne i blasiaue emaljowane. Samowary 

h f jj tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślur ;/.e, zamkj, |k(ódki, 
rbJ okucia i t. p. Gtówny skład kas ogniotrwałych. Diece żela- 

zne, tace przed p:?c, łóżka, umywalnie i wieszadła. Cenv [
najumiarkowańsze i stale. 429 7 ID r ^ j

Fabryka iMef cjprefąm i torebek papierowych

„ N  O R I S “
dawniej F. SatTKtlE W IO Z

W KRAKOWIE, ulic? Poselski! L 58,
poleca palącym: TuLki cyyaretowe z bibułki franc. „LE 
H0UBL0N“  „ t e  Houblon" islnieje w handlu od wielu lat, 
a liczne zachwalania tntek cygaret innego wyrobu, nie 
zdołaty zachwiać sławy „Le Houblon11 już raz wyrobionej 
i uslalonej Fabryka Lulek ,,N0RIS'‘ używa lylko le hi - 
imłkę, a przy zakupnie należy żądać wyraźnie „Tutki le 

Houblon“  [fabryki „N0KlS“ .
Do nabycia w handlach i trafikach, tak samo na prowincji.
Biorącym naraz 5 tysięcy tutek, t. j. za li złr., posyła sio 

oplamię i nie liczy opakowania Dla Pp. kupców i trafikautów 
korzystne warunki.'

Zamówienia. poczLowe wysyła się odwrotnie. Dla biorących 
w większej ilo. ci, oraz dla kółek rolniczych odpowiedni rabat.

Pp. aptekarzom, kupcom i cukiernikom poieca się torebki 
papierowe. ■_>;-;(! 15 j-j

Pierwszy krajowy k lcesjonowany

Z A K Ł A D  RtEDALIKÓt'
„ f t r n a m i e l  o d  ś w .  J 6 z e f a “

Kraków, ulica Sienna Nr. 12 (naprzeciw gimnazjum św. Jacka i jatek miejskich). 
Posiada zapaa gotow ych m edalików  własnego w yrobu z wizerunkami Świętyoli 

z polskiem i napisami, a m ianow icie:
tjLonis *) '/łr. i’l. i . . . .  1-10 ,Serca Pana Jezusa (małe) .„ „ (średnie) . . . .  i -50

Maiki Boskiej Serca Jezusowego . . .  1 50
Św. Benedykta ( m a ł e ) .....................................—-90

„ „ ( ś r e d n i e ) .................................1-40.
„ „ ( J k r ą g ł e ) ................................. 2-50 I
„ „ (rzyu: s k ie ) ................................. jgtiO

P ’ (duże) . ._ . . .. . 8 '— |
Sw. Praiicis/.ka i św. Antoniego (duże) . 7T)0
Niepokalanego Serca Marji (podłtigow.) . V-—

„ „ „ iśrednie) . 1 JG
Nnjśiy. Marji Panny z Lourdes . , l -40 !
Wniebowzięcia Najsw. Marji Pannyj . . P-iU
Serca Malji i rierca P. ‘Jezusa . . . .  p-10
Oblicza Pana Jezusa . . .££,  . P40
Krzyżyki Oblicza P. Jezusa . . . .  jT-óO-i i
Malići Boskiej Nieustającej Pom ocy ipo-

długowace) . . ...........................1śJQ
Matki hoskiej Nieust. Pom ocy (średnie) ł '  lO
Król. Różance św. (cudowny obraz u 0 0 .

Dominikanów w Krakowie ś . . PlD
Pamiątka Rekolek. i Mis. ze św. Wincen­

tym ii P a u l o .............................................. I--I0
Pamiątka Rekol- i Mis. z. M. B. Nieusta­

jącej Pom ocy . . . .  . . PIO
Pamiątka Rekol. i Mis. ze św. Stanisła­

wem K ostką ...............................................1 40
Pamiątka Rekol. i Mis.zśw. Ignacym Lojolą P-IO
Błogi,sł. kuneguudy Patronki Polski (w ła­

sność PP. Klarysek w SI. Sączu . — ■ —
Św. Jgnacego Lojoli (średnie) . . . .  P-IO

zlr. it.
i 40 
1 40 
P 40

św . Slanisł. Kostki ^średniej . . . .
Sw. \nloniego Padewskiego (średnie) .
P. Jezusa Miłos. u 0 0 .  Relormatow (sredO 
Matki Boskiej Loretańskiej u 0 0 .  Kapu­

cynów (średnie) . . . . . .  1-40
Św. Pelikan kapue. u 0 0  Kapucynów (śred. I P-10
Błog. Andrzeja B o b o l i .......................... ......  ] 10
Matki Boskiej Pć&ieszenia, własność 0 0 .

A u g u s t j& n ó w ....................................... — •—
Maik’ Buskiej Leżajskiej (duże) . . . YjnO
Sw. Józefa Óbiub. Najśw. Marji Panny . P40
Sw. Anny m on ogra m em ................................pąo
Św. Jana Kant. Patrona Polski . , . P40
Św. Wincentego a Paulo z Maiką Boską

z L o u r d e s .................................................... P40
Matki Boskiej Nioust Pom ocy (małe i śre­

dnie),, własność 0 0 .  Redemptorystów 
w Mościskach . . .  . . . — .—

Maiki Boskiej Wspomożema Wiernych, 
cudowny obraz u 0 0 .  Reformatów
w Krakowie (ś r e d n ie ) ................................P40

Matki uoskiej Pocieszyc.'elL’.i i.trapionych, 
cudowny obraz u PI3. Prezeniek w
Krakowie (śred n ie ).......................................P40

Matki Boskiej Dobrej Bady, własność PP.
Augusljiuiek w Krakowie . . . . — ■ —

Pan Jezus Cudowny w Mogile (średnie, . P-10
Trzeci upadek 1 ana Jezusa, w Kalwarji Ze­

brzydowskiej (okrągłe)' . . . .  2-50
Serca Pana Jezusa (dla obr,.nUku grecko

unickiego, średnie) , Póra
Zakłacl udz,tela ty lk o  za goU‘ w kę.

W niedzielę i k ie t a  Znkład zamkn ęty i żadnych iiiteresófl załatwiać nie będzie.
Prawo własności zaslrzcga sobie pod odpowiedzialnością sądową.
*) Gross jeden zawiera w sobie 12 tuzinów czyli 144 sztuk. 643 1 12

SKŁAD FABRYCZMY|FLĄS^EK
na Wina, Piwa, Szampany, ButHlaK patentowanych 
z zamknięciami, Butli koszykowych (Oemijolins) i i .  p 
„akćyjaego Towarzystwa dla przemysłu szkła, dawniej 
__jP fiIE D P. SIEMENS-' w^Mjusatbl i w Dreźnie, i j

„Depot geue^al de Compagnie fles Crisiaiieries 
1  Baccarat a Pans“ .

Oprócz szkła c/ttskicgo, porcelany czeskiej i  fa- 
jarsów angiełfikich i t. p. firma poleca swój

BOGATO ZAOPATRZONY SKŁAD
L A ] V I '  F

z pierwszorzędnych firm wiedeńskich i zagranicznych, 
szczególnie zaś wielki zapas i wybór obecnie tak

ulubionych lamp stojących (Slindarlampsn) i t. p.
o 30 '/„ blisko taniej jak w składach wiedeóskich,

ora z

(otvarćtv m((plikowych i bionzowych.
Magazyn posiada wielki zapas tow a rów  słu żących  do 

codziennego użytku , które sprzedaje po Sinncli m ożliw ie  n a j­
tańszych i tak n.iprzyklnd:

’ 12 szklauek g ład ko szlifow anych  60 et.
G arnitur z szk ła  czystego z obw ódk ą  m atow ą, zawierający:

12 szklanek 
J2 k ie liszk ów  do w ina

1 kara fk ę  do w ody 
Jj k a -a fk ą  do rumu
2 k ieliszk i do w ódk i

m 3 złr. 80 et.

G arnitur do m ycia , ozdobiony deseniem zn 3 z lr . 20 ct . i G arnitur do herbaty z do- 
J g .,b re j porcelany, z ładn ą  d ek orac ją , zawierający: <> filiżanek, 1 cza jn ik , 1 m ieczn ik , 1 cu k ier- 

n iezke za 3 z lr . 10 et.<=* ' p p * *  Przy zakupnie wypraw, urządzeu hotelowych i rertcuranyjnych

koraz przy "dększych zakupnach Kółek rolniczych (od prze dających), jakoteż in 
nych większych ódsprzedajacych odstępuję rabat; również udzielam na spłalę 
miesięczną osobom mi znanym bez doliczenia nadwjżki. a0

Et. ZIELIŃSKI, mechanik i optyk
Kraków, Rynek, Linia A— B, L. 39,

poleca w  w ielk im  w yborze  i po um iarkow anych  cenach

W Y R O B Y O P T Y C K N E
jako to : Barometry nneroidy, Hygrumetry »Jjamhrecńtfl«, eieptominrze lekarskie maksymalne, minu­
towe, pokojowe, gorzelniane, do kąpieli i do celów chemicznych, Lorne'ki teatralne, polowe i wyści­
gowe ł  pie.wuzorzędnyeh fabrylr paryskich, JjOrneLk’ salom,we damskie z prawdziwego szyldkretu 
i rogu, Okulary, Cwikiery, Mikroskopy^ Lupy. K nnpasy, Maszynki elektryczne lekarskie z prądem 
stałym i indukcyjnym, Instrum ent! nh elacyjne, miary budowlane, wodne wagi. —  Urządza dzwonki 
elektryczne, Mikro'ony, Gromozwody, oraz uir/.ymuje na składzie wszelkie po rzebydo tegoż, jako to:

dzwonki, tastry, drut izolowany i baterje JnI4 6 10
Wszelkie reperacje wykonuje bezzwloczuie. — Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą.

lt̂  A  fS ł  it A .t ą  Ą a  I  jj ^ ^ I a A h  *  ^ ^  U 1  O 1  »  1 ■) *  II »  -■ ł  .. I u I a A i .  I i i l / i l a l i i l a l .  K y m I

W yroby i r r j o i e  płócienne *

Pierwszego Towarzystwa tkackiego -ćj
W  K R O Ś N IE .

Towary le wyrabiane z najlepszego materjału 
i bez żadnych dodatków cl etnicznych blicłlo- 
wane, przez cc samo są nadzwyczaj trwałe. 
Geny według oryginalnego cennika fabrycznego 
są podane, klóre to ceny stosunkowo do do- 
Droci i piękności tych towarow są nadzwyczaj 
przystępne i ktokolwiek nabywa sziukę towaru, 
tak co do ceny jakoteż i gatunku zadowolony t j  

będzie. Są wyłącznie na składzie 8(

W  HANDLU PŁÓCIEN: BIELIZNY GOTOWEJ 3  

M .  i  S ^ T i Ł i - K A  W
Kralrów^ S n k ie n u ic e , N r . 1‘2 - I - i  (naprzeciw kościoła N. P Marji). L

Plntuntl cl/i-orl normalnei bielizny trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera N I
u TL.JIj oK ldU  i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu, wełny i ba-

wełny. Pończoch damskich, dziecinnych i szkarpełek męskich 
S k ła d  b ie l i z n y  " W ie le b n e g o  K s ię d z a  S E B A S T J A N A  K N E I P P A , r '

N a  s a z o i i  l e t n i  o t r z y  m a l i :    r ?
‘jj W ia lK t  w ybór bluzek jedw abnych, w ełnianych i  satynowych.

Faranolk) od biońca, oraz oarasole o i flajtańszye-li io  najisyliwintniejszycL 
Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie

Zam ów ienia zam iejscow e uskutecznia, sic odw rotną  pocztą . 548 8 40 B I

$ ^ 5: j g E E B g jĘ K M S ia B E E C T ii lS E E E E g S g g iM ^ i
sra o u ?  B U Ł  SZKf ; Kviki-A G .  k .  S k i a d  s p t s j a l n ^ c h  t y t o ń *  ł  c y g a r .Plac M&rjacki 1. 1,

„pod Murzynami14
Poleca rair.v do obrazów par>ier lis to w y  w kasetach w najnowszym guście, perlun-y, mydła o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szczotki, szczoteczki do aębów, grzebierio, ramki z drzewa 1 metalu 

Tfyroby jt "ońcicie, jako też wyroby skórkowe na nową monetę. Dla J. Nl. W. Księży poleca obrazki koronkowo francnsklo z pierwszorzędnych fabrył frb. yi"z nych.
Drak Wł. L. Anczync ! SpółfJ, pod zarządem Jana 8adov >'tl io.W ydiw sa, aaozoioy I odpowiedzialny rudąktnr: Dr. Józef Orłowski.


